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Nożna wysyłać paczki żywnościowe i listy 
do Berezy Kartuskiej. 

Łódź, 16 lipca. — Do skazanych na 
oobyt w miejscu odosobnienia w Bero 
zie Kartuskiej mogą wysyłane być 
paczki żywnościowe, oraz ubrania, a 
także i listy. Paczki można wysyłać 
poczta, pod adresem obozu izolacyjne 

go, podając imię I nazwisko adresata, 
oraz adres osoby wysyłającej. 

Paczki po dokonaniu czynności, prze 
widzianycb regulaminem wewnętrznym 
miejsca odosobnienia, będą doręczone 
adresatom. 

Dramat miłosny robotnika. 
Żona uratowała życie mężowi. 

Warszawa, 16 lipca. W nieuzielę po
południu w mieszkaniu Stanisławy Cie
mniewskiej rozegrał się krwawy dramat mi
łosny. U Ciemniewskiej zamieszkiwał przy
jaciel jej 32-letnl robotnik Eugeiijusz Ce-
zarek. Pomiędzy kochankami wynikła awan 
tura, ponieważ Cezarek posądzał Ciemniew-
5ką o zdradę. W pewnej chwili Cezarek 

wydobył rewolwer 
i strzelił do Ciemniewskiej w głowę. Nie
szczęśliwa kobieta padła nieprzytomna na 
ziemię. 

Wówczas zbrodniczy przyjaciel wyszedł 
r mieszkania i udał się na ul. Węgierską do 
mieszkania Stanisława Piotrowskiego, któ
rego posądzał o utrzymywanie stosunków z 
Jego przyjaciółką. Wszedłszy do mieszka
nia Cezarek wydobył błyskawicznym ruchem 
rewolwer i oddał strzał do Piotrowskiego, 
trałiając go 

w lewe ramię, 
przyczem kula przeszła nawylot przez klat
kę piersiową. 

Szaleniec usiłował Jeszcze wystrzelić w 
kierunku i lotrowskiego, Jednakie żona Pio
trowskiego chwycPa zbrodn'"*za za rękę I 

wypchnęła za drzwi. 
Gdy Cezarek znalazł się na ulicy oddał 
jeszcze kilka strzałów, ale przybyła już 

zaalarmowana policja, która rozbroiła Ce-
zarka i skutego w kajdany przeprowadziła 
do komlsarjatu. Ciemniewską w stanie bar
dzo ciężkim oraz Piotrows* ego w stanie 
aość dobrym pogoflJw^ pc nałożeniu opa
trunku przewr-*o do szpit?'-' Dz. Jezus. 

Zastępca Roosevelta 

Kichberg - jeden z »Trustu mózgów" 
zastępuje prez. Roosevelta bawiącego 

na urlopie na Hawajach. 

Po Sekwanie rzeka Bober... 
Masowe zatrucie ryb. 

Berlin, 16 lipca. Wobec panujących 
upałów woda w rzekach i stawach w 
Niemczech osiągnęła 26 st. ciepła. Je
dnocześnie zauważono masowe zatru
cie ryb w rzekach. W miejscowości 

śląskiej Prelsitz widziano 
tysiące martwych ryb, 

unoszących się na powierzchni 
Bober. 

rzek) 

190 zabiegów sterylizacyfnych 
przeprowadzono dotąd w mieście Essen. 

Berlin, 16 npca. Statystyka urzędu opieki 
społecznej miasta tssen (Westfalja) wyka
zuje, ze w pierwszem półroczu 1934 r. prze-
prowaazono w mieście tem 

190 zabiegów steryllzacyjnych. 

W ciągu roku bieżącego przeprowadzonych 
ma być ogoiem przeszło 800 takich zabie
gów. 

Koszty tych operacyj wynosić będą 
42,u00 mk. 

Groźny pożar pod Wielunie ni,, 

PIĘĆ OFIAR PODPALACZA 
Wstrząsające sceny podczas akcji ratermczłj. 

Wieluń, 16 lipca. (Od wł. kor.). We wsi 
i gm. Kiełczygłów po w. Wieluń w zabudo
waniach niejakiego Koperskiego Antoniego 
sołtysa tejże wsi wybuchł pożar, który stra 
wił doszczętnie dom mieszkalny, oborę, 
stodołę i chlewy. 

W czasie ratowania dobytku- z płoną
cych budynków pasierbica Koperskiego — 
Pelagja Tokarzówna lat 19 — wszedłszy 
do płonącego budynku przywalona została 
spadającym pułapem 1 spłonęła żywcem. 
Na ratunek nieszczęśliwej rzucili się brat 
jej Stanisław Tokarz, Bożek Ludwik lat 23, 
sołtys Koperski Ant. lat 40 1 naczelnik Str. 

Poż. Stefan Alasiński lat 33, którzy zostali 
poparzeni tak mocno iż nieprzytomnych z 
bólu musiano przywieźć do szpitala Wszyst
kich świętych w Wieluniu. 

Stan wszystkich poparzonych jest b. groź 
ny szczególnie sołtysa, którego najprawdo
podobniej nie da się uratować. 

Jak ustalono, pożar powstał wskutek pod 
palenia — w związku z tem aresztowany 
został Kulak Józef lat 46 z Kiełczygłowa. 

DZIELNI HARCERZE. 
Kalisz, 16 lipca. Niezwykle groźny po

żar wybuchł w Kokaninie pod Kaliszem. 

Dzisiaj, we wtorek i w środę 
sKładanie Kopert dwudzieste; serji nagród 

Patrz st. 2-ga. 

Krwawy strajk w San Francisco. 

Moment rozpędzania demonstrantów gazem łzawiącym* 

W dniu wczorajszym, zapaliła się sto
doła w zagrodzie Stanisława Oźmina. 

Ogień, wskutek upału i suszy, przeniósł 
się na sąsiednie zabudowania tak, że nieba
wem stanęły w płomieniach cztery zagrody 
wieśniacze. 

W akcji ratunkowej brato udział 8 stra
ży pożarnych. 

Dodać należy, że ogień zagrażał poważ
nie kościołowi i pobliskim zabudowaniom, je 
dnak energiczna akcja straży pożarnych, u-
miejscowiła ogień. 

Na specjalne uznanie zasługuje pomoc, 
jaką okazała w akcji ratowniczej drużyna 
harcerska 

im. Zawiszy Czarnego z Łodzi, 
która przebywa w obozie letnim w Piotro
wie. 

Dzielni harcerze, nie zważając na nie
bezpieczeństwo, nieśli wydatną pomoc w 
gaszeniu ognia. 

Prezydent Rzplitej 

ułaskawił szpiega. 
Baranowlcze, 16 lipca. Nadeszła do 

Baranowicz decyzja z kancelarii Pa
na Prezydenta, mocą które] skazany 
przez sad za szpiegowstwo Protasze-
wicz Michał został ułaskawiony. 

Kara śmierci została zamieniona na 
bezterminowe więzienie. 

j « P o rt s « i 
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Dolar 5.26 
Prywatnie dolar papierowy w zada 

niu 5.28, w płaceniu 5.26; dolar złoty 
w żądaniu 8.92, w płaceniu 8.91; funt 
angielski w żądaniu 26.70, w płaceniu 
26,60; rubel złoty w żądaniu 4.64, w 
płaceniu 4.62; marka w żądaniu 2.01. 
w płaceniu 2.00; za 100 franków fran
cuskich w żądaniu 35, w płaceniu 
34.90. 

Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary D O 5.2& 

Piorun zabił dwu chłopców 
i wzniecił ogień w zagrodzie. 

Wieluń, 16 lipca. (Od wł. kor.). W cza
sie burzy, jaka przeszła nad pow. wieluń
skim we wsi Piechów, gm. Starzenice od u-
uderzenia pioruna doznali śmiertelnego po
rażenia: Kazimierz Podyma, liczący 1 rok i 
Napierał Jan, lat 16, których mimo natych

miastowego ratunku 
nie zdołano przywrócić do życia. 

Od tegoż uderzenia pioruna spłonął 
dom mieszkalny, chlewy oraz 7 prosiąt — 
na szkodę Podymy Ludwika — ojca pora
żonego. 

Złodzieje w mieszkaniu senatora. 
Kradzież cennych rzeczy. 

Warszawa, 16 lipca. Do mieszkania 
Józeia Wielowieyskiego, senatora prze 
bywającego poza Warszawą dostali 
się złodzieje, po wyłamaniu z zamków 
drzwi 1 przecięciu łańcucha. Włamy
wacze splondrowali mieszkanie, zabie
rając różne cenne rzeczy wartości 

kilku tysięcy złotych, 
poczem zbiegli. 

Kradzież stwierdził kucharz sena
tora Wielowieyskiego, który zawia
domił policję, Urząd śledczy prowa

dzi dochodzenia. 
Zaznaczyć należy, Iż okoliczności, 

w Jakich kradzież powyższa została 
dokonaną, świadczą o niezwykłem 

zuchwalstwie włamywaczy. 
W domu tym bowiem mieści się posel
stwo bułgarskie, zaś w przyległym 
domu wydziały paszportowy I konsu
larny poselstwa niemieckiego. Obydwie 
te placówki dyplomatyczne strzeżone 
są przez dwóch policjantów, pieszego 1 
konnego. 

w inspektoracie pracy. 
Łódź, 16 lipca. — Po sobotnicm wal-

nem zgromadzeniu, na którem podjęto 
uchwałę przerwania strajku 1 prowa
dzenia zabiegów o podniesienie stawek 
dziennych u władz, dzisiaj od rana na 
wszystkich odcinkach prac miejskich 
robotnicy 

powrócili do pracy. 
Wyjątek stanowią tylko robotnicy 

sezonowi, zatrudnieni przy prywatnych 
sieciach kanalizacyjnych. Dzislai przed 
połi> .> ni w inspektoracie pracy odbę 
dzie się konferencja delegatów robotni 
czych z prywatnymi przedsiębiorcami, 
celem 

zawarcia umowy zbiorowej 
i pociągnięcia stawek dziennych tych 
robotników do stawek mie'skich. 

Dotychczas bowiem robotnicy te] ga 

łęzi pracy pobierają głodowe płace. 
Otrzymują bowiem zł. 1,20 do zł. 1.6(1 
za wykopanie i zasypanie metra sze
ściennego ziemi, co akurat są w sta 
nie zrobić w ciągu całego prawie dnia 
pracy. Tygodniówki Ich (5-clodnIowy 
tydzień pracy) nieprzekraczają prze 
ciętnie 12 złotych, a za te sumę trudu** 
żyć i używlć rodzinę. 

Podobno robotnicy te] kategorii ma
ją widoki poprawienia swego bytu. co 
rozstrzygnąć ma dzisiejsza konferencja. 

Jeśli chodzi o kotoniarzy, to wczo
raj został wyłoniony specjalny korni' 
tet, który upoważniony został przez 
walne zebranie do pertraktacji z prze
mysłowcami o nową umowę zbiorową. 
Konferencja ta ma odbyć się w ciągu 
bieżącego tygodnia. 

x « — — 

Głową o żelazne rusztowanie mostu. 
Trup na dachu wagonu. 

Lwu w, 16 lipca. Wczoraj w godzinach 
wieczornych pod Haliczem ma przestrzeni 
kolejowej Lwów — Stanisławów wydarzył 
się tragiczny wypadek, którego ofiarą padł 
pasażer 

jadący bez biletu. 
Niejaki Dymitr Bereziuk, prawdopodobnie 
pochodzący ze Lwowa, a trudniący się wy
robem ręcznych wizytówek jechat „na gapę" 
bez biletu, a dowiedziawszy się, że w pocią
gu jest kontroler, zostawił swoją walizkę 

w przedziale, a sam uciekł na dach wagonu. 
Niestety Bereziuk nie zauważył mostu pod 
Haliczem i uderzył głową o żelazne ruszto
wanie mostu tak nieszczęśliwie, Iż poniósł 
śmierć na miejscu. Jeden z pasażerów 

zatrzymał pociąg. 
Zwłoki denata odstawiono do kostniej 

w Haliczu, natomiast rzeczy jego przewie
ziono do Lwowa 1 zdeponowana w komisar
iacie kolejowym. — 

Dalsze dochodzenia prowadzi policja. 

Gorące wody Sekwany. 

Wskutek upałów, które nawiedziły osta tnlo środkowa I zachodnią Francie, na 
powierzchni rozgrzanych wód Sekwa ny, pojawiły się masy nieżywych ryb. 
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Bez zezwolenia nie wolno 
dokonywać rewizj i osobistej. 

Warszawa. 16 lipca. — Sąd Apelacyj 
ny w Warszawie rozpatrywał sprawę 
niejakiego (judelmana o przeszkodzenie 
w czynnościach urzędowych sekwestra 
torowi Drabtńskierrru. Gudeiman był 
winien skarbowi państwa 180 złotych 
z tytułu 

niezapłaconych podatków. 
Sekwestrator zobaczywszy go na u-

licy, dokonał osobistej rewizji i zabrał 
mu 38 zł. Pieniądze te dłużnik odebrał 
sekwestratorowi spowrotem, a temu 

znowu udało się zabrać tę kwotę. 
W rezultacie wyłoniła się z tego 

sprawa sądowa i Sąd Okręgowy w! 
Siedlcach skazał Gudelmana na 6 mie
sięcy więzienia. Atoli Sąd Apel. w War 
szawie wyrok ten uchylił i uniewinnił 
kupca, podkreślając w motywach, że 
przy dokonaniu osobistej rewizji sekwe 
strator powinien posiadać specjalny na 
kaz i wylegitymować się nim, choćby 
nawet tego nie żądał płanik. 

Z ł y o b i e g k r w i . 
Jak „lekarz" azdrawił 17-letaia dziewczyna. 

Ostrów, 16 lipca. 
Na ławie oskarżonych zasiadł nie

jaki Augustyn Gwizdoń z Lipiń, za
mieszkały w Ostrzeszowie, który po
dając się za lekarza podstępnie zwabił 
do swojego mieszkania Paulinę K. ce
lem jej leczenia a następnie dokonał na 
niej gwałtu. 

Tło sprawy przedstawia się nastę
pująco: Gwizdoń przybył do Augusty
na K. w Marcinkach i począł stawiać 
diagnozy domownikom zapisując im róż 
ne zioła, wzbudzając tem ich zaufanie. 
.Wówczas Augustyn K. powiedział „le
karzowi", że jego 17-letnia córka Pau
lina cierpi na obrzęk gardła. Gwizdoń 
obejrzawszy pacjentkę orzekł, że cór
kę ich skutecznie uzdrowi, musi jednak 
przyjść do jego gabinetu w Ostrzeszo
wie. Paulina Instynktownie przeczuwa
jąc coś złego w umówiony dzień nie 
zjawiła się u Gwizdonia, który na 
drugi dzień przyszedł do rodziców 
Pauliny, robiąc im wyrzuty, że 

nie dbała o zdrowie 
swego dziecka, gdyż nie przysłali jej 
do leczenia. Rodzice w najlepszej wie-
Tze nakazali Paulinie, aby poszła do 
Gwizdonia, a nawet sami zawieźli ja 

do Ostrzeszowa... „Lekarz naturalista" 
czekał już na swoją ofiarę i po jej 
przybyciu zaryglował drzwi, każąc się 
Paulinie rozbierać i położyć na leżance. 
W czasie „badania' stwierdził potrzebę 
pobudzenia krążenia krwi i w tym ce
lu dokonał na niej gwałtu i defloracji, 
każąc sobie jeszcze płacić 

2 zł. za „poradę". 
Dziewczyna początkowo nie zdawa

ła sobie sprawy z tego co się stało. 
dopiero do domu doszła 

do przekonania, że dokonano ohydne
go czynu. Wówczas w rozpaczy rzu
ciła się do stawu w celach samobój
czych, została jednak uratowana przez 
rodziców, którym wyznała prawdę. 
Rodzice zrobili doniesienie do policji, 
która zwyrodnialca i oszusta, areszto 
wała. Okazało się, że Gwizdoń jest 
żonaty i ma dziecko. 

Odbyła się przeciw niemu rozprawa 
przy drzwiach zamkniętych. Sąd przy 
wracając jawność rozprawy, ogłosił 
wyrok skazujący Gwizdonia na dwa la
ta więzienia z zaliczeniem aresztu śled 
czego i ponoszenie kosztów sądowych, 
wydając polecenie zatrzymania go w 
tutejszem więzieniu. 

Młoda mężatka skoczyła z 4-go pietra. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Zarządzeniem władz administracyj 
nych na terenie Kalisza i powiatu kaliskiego 
została rozwiązana organizacja Narodowo-
Radykalna. Należy zaznaczyć, że bezpośred 
nio po zamordowaniu ś. p. min. Pierackie-
go kilku członków O. N. R. zostało areszto
wanych. 

(—) .Wczoraj na posesji przy ul. Towa
rowej nr. 25—27 popełnił samobójstwo dłu
goletni urzędnik wydziału powiatowego 
Lodź—Powiat, zatrudniony w Zarządzie dro 
gowym tego powiatu, 40-letni Józef Ko
nopka, zamieszkały przy ul. 1 Maja 43. 

Konopka przybył wczoraj rano do mie
szkania dozorcy powiatowego Bronisława 
Jaśkiewicza i pożyczył od niego rewolwer. 

Następnie wręczył żonie Jaśkiewicza kil
ka Ustów, prosząc, by odniosła je pod wska 
zany adres i doręczyła adresatom. 

Po załatwieniu tych czynności, Konopka 
wyszedł na podwórze i celnym strzałem w 
głowę oraz serce pozbawił się życia. 

(—) W dniu wczorajszym z Rudy ślą
skiej wybrała się w Beskidy wycieczka zło
żona z kilku górników wraz z rodzinami. 

Wszyscy pojechali autem clężarowem. O-
koło godz. 9 podczas wymijania wozu w 
miejscowości Wiślica pod Skoczewem, na
stąpił tragiczny wypadek. Auto w czasie 
wymijania furmanki wpadło do rowu, wsku
tek defektu hamulców i wywróciło się. Roz
legły się rozpaczliwe krzyki rannych. Na 
miejscu katastrofy zjawili się wieśniacy z 
Wiślicy, którzy pomogli kilkunastu osobom 
wydostać się z przewróconego samochodu. 
Wielu spośród rannych było już nieprzytom 
nych a pozostali jęczeli strasznie spowodti 
otrzymanych ran. Wkrótce przybył lekarz, 
który opatrzył rannych. Okazało się, że 
większość z nich została poważnie ranna. 
Ogółem ofiarą wypadku padło 13 osób, w 
tem 8 zostało ciężko, a 5 lżej rannych. 

(—) Prasa francuska ostro atakuje pol
ską politykę zagraniczną za jej stanowisko 
do Locarna Wschodniego. Podkreśla przy-
tem, że Francja w swej polityce organizacji 
pokoju ostatnio zamiast napotykać ze strony 
Polski na pomoc, napotyka na przeszkody. 

Nr 19% 

Porto za przesyłkę pocztą 5 g r o s z y ! 

Dwudziesta pierwsza seria nagród 

Nap-3d 

na kartce w ten spo 

Dzisla] rozpoczęliśmy dwudziestą pierwszą serję nagród za uważne czy' 
tanie. Celem przekonania się, czy nu mer przeglądany Jest uważnie, zamieś? 
czać będziemy w Jednym z podtytu łów na stronicy 4-ej. 

umyślny błąd, 
polegający na wstawieniu zamiast Jedne] z liter C Y F R Y . (Np. 
w zaścianku). 

Słowo z cyfrą należy codziennie wyciąć ł nakleić 
sdb, aby słowa te następowały po sobie 

w k o l e j n o ś c i c y f r o d 1 — 7 
Kartkę z siedmiu słowami — cyfra mi bez ładnych dopisków należy włożyć 

do niezaklejonej koperty 1 WRZUCIĆ DO SKRZYNKI 

w redakcji „Echa" przy ulicy Żwirki 2 w Łodzi 
lub w filii przy ul. Piotrkowskiej I I . 

(Adres nadawcy na odwrocie koperty) Władze pocztowe zawiadomiły nas* żt 
Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI S GROSZY kopert 
otwartych. Jeżeli będą zawierały naklc Jone wycinki BEZ DOPISKÓW- Czy 
telnicy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
za opłatą pocztową 5 OROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwrocie 

koperty. Między uważnych Czytelników redakcja 

co tydzień rozdzieli 11 nagród pieniężnych 
w następujące] wysokości: 

1 nagroda 25 zloty eh 
1 nagroda 20 złotych 
1 nagroda 15 złotych 

S nagród po 5 złotych 

Łódź, 16 lipca. W dniu dzisiejszym, 
•koło godziny 7 rano, w domu przy uli 

cy Limanowskiego 24 miał miejsce wy
padek samobójstwa. W domu tym zaj 
mowała mieszkanie na czwartsm pię
trze, zamieszkująca przy rodzinie, 32" 
!;• tiiin Chana Pender. 

~ Penderowa była mężatką, maź jej 
Jednak odszedł od niej przed niedaw
nym czasem. 

Penderowa nosiła się z zamiarem 
popełnienia samobójstwa. Rodzina 
zwracała jednak baczną uwagę na Pen 
derową, uniemożliwiając jej popełnienie 
.rozpaczliwego kroku. 

Dzisiaj rano opuszczona przez męża 
kobieta dorwała się do apteczki domo
wej i wyciągnąwszy butelkę jodyny 

usiłowała Ją wypić. 
W ostatniej chwili buteleczkę wytrąco 
łio jej z ręki. 

Penderowa w tym samym jednak 
momencie podbiegła do okna i wysko 
czyła na bruk podwórza. 

Desperatka odniosła ciężkie obrażę' 
nia ciała, a przewieziona do szpitala* 
nnarła. 

D O K T O R 

KLINGER 
Spec], chor. wenerycznych, »kór 

nych, włosów ( p o r a d y seksualne) 
Andrzeja 2. tel.132-28. 

Przyjmuj* od 9 do 11 rano I od 6 do 8 w i e r z , 
w niedziele • twlota od 10 d o 12 w p o i . 

Zwłoki desperatki przewiezione zo
stały do prosektorium miejskiego przy 
ulicy Łąkowej. 

Wcaoraj wieczorem, na przedmie
ściu Cyganka znaleziono nieprzytomne
go, zbroczonego krwią młodego mężczy 
znę, którym okazał się 24'letni Ta
deusz Szatkowski, zamieszkały przy 
ulicy Srebrzyńskiej 103. Szatkowski zo 
stal pokłuty nożami. Zawezwany le
karz miejskiego pogotowia ratunkowe
go, po udzieleniu pierwszej pomocy, 
przewiózł rannego na kurację do szpi* 
tala św. Józefa przy ulicy Drewnow
skiej. 

W jakich okolicznościach Szatkow
ski został poraniony nie ustalono. Do 
chodzenie prowadzi policja. 

4 Y C I E P A B J A N I C . 

wiec zapłać 

Dr. mad. 

Ł. BERMAN 
Specjalista chorób wenerycznych 

•kornych i płciowych 
C E G I E L N I A N A 1 5 , t e l . 149-07 
Przyj maje od jodr . 8 — 11 1 od 4 — • 

w niedziele i święta od godz. 9 — 1. 
CENT LECZNICO WE. 

Doktór 

TREPMAN 
specjalista chorób wenerycznych, 

•kornych, moczopłciowych. 
C e g i e l n i a n a 4. T e l . 2 1 6 - 9 0 . 

j u y j m u j . od 8—12 I «d S—6 u l e c i . W n l e d i l t l * I »wlct« 
od 8—1 pp. D l * pań o d d i l e l o . p o c i . k i l n l ł . 

DR. MED. 

NIEVIAZtKI 
P O W R Ó C I Ł 

Dl. Andrzeja S. Tal . 159-4* 
Choroby skórne, weneryczne 

1 moczoplciowe 
Prsyj maja od 8 do U i od 5 do 9 pp 

W niedziele i »wi<ta od 9—1 pp. 
Ola pad oddzielna poczekalnia. 

DOKTÓR 

H. LUBICZ 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczoplciowe 
C e g i e l n i a n a 7 , — telefon 141-32 

Przyjmuje od zodz. 8—9, 12—2, 5—7 wlecz. 
W niedzielę I święta od 10 do 12 rano. 

Stan pogody w Łodzi 
ŁOdż, 16 lipca. W dniu dzisiejszym, o 

godzinie 8 rano, temperatura wynosiła 16 
stopni powyżej zera. (Najniższa temperatu
ra w nocy — 14 stopni powyżej zera). 

W tym samym czasie barometr wykazy
wał ciśnienie 743,7 milimetra. Tendencja ba-
rometryczna — lekki wzrost ciśnienia. 

Wiatry zachodnie i północno-zachodnie 
z szy ...\ością do 7 metrów na sekundę. 

W ciągu unia pochmurno z niewielkiem 
przejaśnieniami. Przelotne deszcze. 

Dr. med. HENRYK 

Z I O M K O W S K I 
Spec), ehordb wenerycznych, 'kornych 

I moczopłciowych 
6 - g o S i e r p n i a 2, t e l . 1 1 8 - 3 3 

przyfrunie od 3 — S i od 6 — 8 wieez. 
w niedz. i i wiata od 10 — 13 po poŁ 

Doktór 

RE1CHER 
Speclallsta chorób skórnych 

1 wenerycznych. Porady seksualne 
Południowa 2S,tel. 201-93 
P r i Y i n m j . o d 8—11 r m i a d 5 —8 w i . c z . 

w n i e d z i e l e i I w e t a od 9 — I . 

Doktór 

WOŁKOWYSKI 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ 

na ul. Cegielniana U 
telefon 238-02 

Chor. weneryczna, moczoplciowe 
i skórne 

Przyjmuje od godz. 8—12, od 4—9 
w niedziele • św ięta od 9—1 

•aa 
Niejaki Orzclik. zatrudniony u rzeź 

nika Kawdana przy sprowadzaniu by
dła zakupionego na wsi, jest strasznym 
awanturnikiem i zawadjaką. 

W dniu 6 maja b. r. będąc, mocno 
pod gaecfn. odwiedził s k l e p należący 
do K. Godzina była późna w nocy 
nic więc dziwnego, że mu nie otworzo
no. Oburzony takiem postępowaniem 
sklepikarza, wybił szybę i wyrwaw" 
szy ramę okienną rozbił ją o stojący 
wpobliżu wózek. Nazajutrz przybył do 
sklepu i zażądał wędliny i bułek za 45 
groszy. 

Po skonsumowaniu zamierzał sklep 
opuścić, bez uregulowania należności. 
Na zwróconą uwagę przez p. K.. Orze 
lik odpowiedział: — ..niech Piłsudski za 
płaci" - i wyszedł. 

O zajściu została zawiadomiona poli 
cja. Za wybicie szyby i nocne awan 
tury odpowie Grzelik przed władzą ad 
ministracy.:ną. Za skonsumowane a nie 
zapłacone artykuły stanął przed Sądem 
Grodzkim. 

Na rozprawę sądową Grzelik nie 
przybył. Sąd po przesłuchaniu świad 
ków, wydał wyrok, na mocy którego 
Grzelik posiedzi sobie miesiąc w aresz 
cie. 

STRAŻACKA ZABAWA. 
Wice-komendant straży ogniowej 

we wsi Laskowice gm. Widzew, przy 
był po cywilnemu na zabawę strażacką 
do wsi Gorzewa. 

Pech chciał, że pod koniec zabawy, 
starym zwyczajem coś się popsuło, wo 
bec tego starszy post. Ładźki) Onufry 
zabawę rozwiązał. 

Całość się jednak przeniosła do skle 
piku p. Rojka, gdzie ponownie słychać 
było głośne wymyślania. Gdy poste
runkowy zwrócił uwagę Pakule Włady 
sławowi, ten odpowiedział: 

— Odejdź, bo cię bryznę w twarz, 
to się wykoleisz. 

Pakuła stanął przed Sądem Grodź" 
kim. Do winy częściowo się przyznał, 
Jednak twierdzi, że trochę był pod ga
zem. 

Przesłuchani w charakterze świad
ków komendanci straży z okolicznych 
wiosek, stwierdzili fakt obrazy władzy 
policyjnej. Podkreślili jednak zgodnie, 
że Wł. Pakuła jest spokojnym człowie
kiem. 

Sąd ogłosił wyrok, skazując Wł . Pa 
kułę na l miesiąc aresztu z zawieszę" 
niem na 2 lata. 

) u ż J u t r o 
kacia Adamowicze przylecą do Łodzi. 

I 7 ł r t ł n B I 2 t r r E S J Ę < SREBBO 'wit? 
C i l O l O lombardowe kupuje! 1 płaei 

najwyższe ceny- /.cekin ' J u b s r a i c i 

J. F i j a ł k ę , P i o t r k o w s k a 7 . 

Czy jesteś członkiem 

L.O.P.P.? 
AKlSZERKA Marja Kosińska ul. Kiliń
skiego 171, przyjmuje zamówienia, po-
r.ia udziela bezpłatnie. 

POTRZEBNE są robotnice w. fabryce 
pudełek, Sienkiewicza 41. 

Lód i , 16 lipca. Jutro Łódź będzie 
wilała bohaterskich lotników tratisocca 
nicznycti braci Józefa i Bolesława Ada
mowiczów. 

Zwycięski samolot „C i ty of War-
saw", wyląduje, po uprzedniem dwu-
krotnem okrążeniu miasta, na lotni
sku łódzkiem w Lublinku o godzinie 11 
i pół rano. Braciom Adamowiczom to
warzyszyć będzie w locie do Łodzi kpt. 
pilot Dąbrowski. 

W ślad za „City of Warsaw" przy
leci do Łodzi samolotem komunikacyj
nym żona Jednego z bohaterskich lot
ników p. Elżbieta Adamowiczowa. " 

Zwycięzców Atlantyku powitają "na 
foTfllsku delegacje WfiWATfy&tń, br-
ganizacyj, związków i t. d. oraz dele
gacja miasta, Aeroklubu łódzkiego, L. 
O. P. P.-u i t. p. 

Na lotnisku braci Adamowiczów po
wita krótkiem przemówieniem delegat 
L. O. P. P.. poczem dwie panie wręczą 
zwycięskim lotnikom wiązanki kwia
tów, Na tem zakończy się uroczystość 
powitania na lotnisku. 

Bracia Adamowicze zajmą następ
nie miejsce w ukwieconym samocho
dzie i udadzą się do gmachu Magistratu 
m. Łodzi. 

Korowód samochodów przeciągnie 
udekorowaneml flagami narodoweml u-

licami: Szosą Pabianicką i Piotrkowska 
na Plac Wolności. 

Na czele korowodu jechać będzit 
przedewszystkiem samochód policyjn\ 
i miejski z komisarzem inż. Wojewoda 
kim. 

W trzeciem aucie znajdować $U 
będą słynni lotnicy. 

W sali posiedzeń zarządu m. Łodzi 
bracia Adamdowicze powitani zostano 
przez komisarza inż. Wojewódzkiego. 

Wizyta obu lotników w maglstracU 
trwać będzie pół godziny, poczem 
bracia Adamowicze złożą wizytę w 
urzędzie ^Yofcwódzkirn.. . . 

Następnie po obiedzie, który odbę
dzie się w ścisłym gronie, w Grand Ho-
tclu, bohaterscy lotnicy przebywać bę
dą od godziny 4 m. 15 do 8 wleczói 
na lotnisku w Lublinku, gdzie dzielić 
się będą wrażeniami z lotu, rozdzie
lać będą autografy itd. W tym też cza 
sie udostępnione zostanie obejrzenie 
samolotu i.City of Warsaw". 

W godzinach wieczornych bracia 
Adamowicze podejmowani będą przez 
zarząd miasta bankietem w »>Tivoli". 

Odlot bohaterskich lotników z Łodzi 
nastąpi w Środę, Sart samolotu .-City 
of Warsaw z lotniska odbędzie się o 
godzinie 10 rano. 

Ż Y C I E Z G I E R Z A r 

ZIĘĆ POBIŁ TEŚCIA 
po wyjściu z restauracji. 

Przed Sądem Grodzkim na lawie oskar
żonych zasiadł Stanisław Szymczak, lat 47, 
urzędnik Magistratu, oskarżony o pobicie 
oraz zelżenie teścia swego Lebreclita. 

W oskarżeniu swem Lebrecht podał l i 
spędziwszy wieczór w restauracji, gdzie rów 
nleż znajdował się Szymczak, około 11 
wiecz. poszedł do domu. Idąc do domu zau
ważył styłu p. Szymczaka, który mial się 
wyrazić pod adresem towarzysza Lebrech-
MH 

— Panie J.. pan dzisiaj do domu nie od
prowadzi p. Lebrechta, ja go odprowadzę. 
P. J. pożegnał się 1 odszedł... Przed magi
stratem nastąpiła ta słowna utarczka. Szym 
czak uderzył Lebrechta kilka razy laską. O-
skaiźony tłumaczył się, iż pierwszy obra
ził Lebrechta. 

Po zakończeniu przewodu sądowego zo
stał wydany wyrok mocą którego Szymczak 
został skazany za pobicie Lebrechta na zt. 
60 kary lub 12 dni aresztu, za obelgę zas 
na zł. 40 — lub 8 dni aresztu; łącznie na 100 
zł. kary lub 20 dni aresztu. 

KRADZIEŻ. 

W nocy do mieszkania Wasieli Józe 
fa, przy ul. Wspólnej 3, zakradli się 
przez otwarte okno nieznani sprawcy, 
Złodzieje zabrali kosztowniejsze rze
czy, bieliznę, dwie pierzyny na sumę 
450 zł. Dochodzenie w tej sprawie pro 
wadzi policja. 

SPORT. 
W dniu wczorajszym na boisku „So

koła", przy ul. Piaskowej rozegrany 
został mecz towarzyski, w piłkę nożną 
między drużynami: K. S. Tramwajarzyf 

l-Sotól Zste Wynik 4 i i na korzyść* 

„Sokoła". Podczas gry mieli przewa
gę zgierzanie. Już w pierwszej minucie 
udaję się drużynie Sokoła wbić bramkę 
przeciwnikowi. Gra była prowadzona 
w szybkiem tempie. Sędziował p. Graj-
woda. 

O godzinie 17, na temże boisku zo
stał rozegrany mecz towarzyski w 
piłkę nożną między drużynami. Makabi 
-„Sokół". Gra była prowadzona w 
niezwykle szybkiem tempie przez obie 
drużyny. Już na początku udaje się 
jednemu z graczy Makabi wbić bram
kę przeciwnikowi. Między graczem z 
„Sokola" a „Makabi", 

doszło do nieporozumienia, 
które mało co nie zakończyło się rę
koczynem; obaj gracze zostali z dal
szej gry wyeliminowani przez sędzie
go. Wynik gry 3:2 na korzyść Ma
kabi. Drużyna „Makabi", zawdzięcza 
to nieznaczne zwycięstwo jedynie te
mu iż świetnie grający bramkarz „So
koła" — Nawrot wystąpił do gry po
raź trzeci dnia tego, wskutek czego byl 
bardzo zmęczony. 

O niezwykle burzliwym charakterze 
gry świadczy fakt, iż policja niejedne 
krotnie musiała interweniować na bo
isku. Sędziował p. Botke. 

ZATELEFONUJ Z A R A Z 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo, 
od jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 
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|A$KRAWA ELEGANCJA PARITiANEK* 

Straszydła na wróble. 
Maurycy Dekobra o dzisiejszej modzie. 

Paryż, w lipcu. 
Spowodu niesłychanie ekstrawaganc 

kich, nielicujących już z dobrym sma 
kiem kreacyj najświeższej mody, zapro-
dukowanych ostatnio podczas wyścigów 
w Paryżu, Maurycy Dekobra. znany pi 
sarz francuski, wystąpił w paryskim 
»Journalu" z artykułem wstępnym, za* 
tytułowanym , .Alerte au bon gou f ' 
czyli „Alarmowe ostrzeżenie dobrego 
smaku". Ze względu na aktualność po
wyższego artykułu, podajemy go poni
żej: 

»Podróżując zagranicą, przekonać 
się można, że Francja znana jest przede 
wszystkiem spowodu swych sl iwnych 
uczonych i artystów. Słynie również z 
dobrej kuchni. Wkońcu w trzech dzie
dzinach Franc :a triumfuje bez zastrze" 
żeń: w dziedzinie elegancji, perfum i 
strojów damskich. 

Otóż ostatnio w Auteuil podczas wy
ścigów z przerażeniem zadawałem so
bie pytanie, czy Auteuil znajduje się 
.w Paryżu, i czy niektóre ..elegantki", 
wystrojone jak najmodniej, ubrane były 
Przez mistrzów mody czy też Patagoń-
czyków, 

renomowanych krawców, 
czy też niesmacznych żartownisiów. 

Nie będąc bynajmniej kompetentnym 
w sztuce przystrajania w galgank! posta 
ci kobiecych, nie mam zamiaru na tern 
miejscu występować z techniczną oceną 
mody. Gust wszelako — dobry gust — 

nie wymaga praktyki w pracowni kra 
Wieckiej. A naprawdę dobry gust dnia 
tego poddany był ciężkiej próbie. 

Oglądaliśmy na »pesage'u" suknie 
barwy cyklamenów, tiule i organdyny 
w odcieniach żonkilów lub koloru fiole" 
tów biskupich, suknie nie do włożenia 

w warunkach normalnych; 
'dziwaczne i różnokolorowe boa wszyst 
kich odcieni tęczy, noszone na czarnych 
sukniach, kapelusze podobne do wszyst 
kiego prócz kapeluszy, jedne wielkie, 
ink nakrycia głowy tragarzy w halach, 
które w wieku sportów wydają się dzi 
Waczne, inne znowu — bereciki strzel
ców alpejskich, ozdobione rodza ;em grze 
blcnia koguciego z plisowanego aksami
tu, nałożone jak naleśniki na główki ko 
biece, nie zasługujące wcale na podobne 
Oszpecenie. 

Tłumy gapiów tworzyły się dooko
ła pań, ubranych w ten sposób i nie 
brakło przykrych uwag: 

— Czy to kapelusz, czy też tarcza 
do gry w >, chemin de fer?" 

— Od tej kanarkowej barwy 
aż oczy bolą... 

— Co powiesz na tego lisa koloru 
„bleu de Prusse?!" 

— Zaczekaj! Zobaczysz jeszcze so" 
bole farbowane na czerwono i polakie-
rowane nurki jak karoserie aut. 

— Magdaleno... spójrzno na ten 
niebieski talerz, który ta ruda piękność 
włożyła na głowę... 

Słuchając tych uwag, szczerze ubo
lewałem nad nadmierną fantazją twór
ców modeli którzy w swej żądzy kreo" 
wania rzeczy nowych zapomneli c umia 
rze. 

„Kubizm i futuryzm w malarstwie 
nie przerażają nikogo, ponieważ nikt 
nie jest zmuszony powiesić w swym sa 
l^nie potwora włochatego, namalowane 
go na zielono i nazwanego ..Najadą", 
ani też masy równoległościanów różne 
a.o koloru, ochrzczonej mianem »Ogro 
du pod deszczem", natomiast, jeżeli tak 
nakazuje moda, nasze panie przystroić 
muszą głowy koszem do sałaty 

z żółtego aksamitu. 
, .Oczywiście dnia tego nie brakło 

ładnych i dyskretnych toalet be,o zarzu 
tu — kreacyj wielkich f irm, szanujących 
oczy paryżan i przepisy sztuki ;ibie,ra-
nia się, ale na nieszczęście tłumy iro" 
niczne i rozbawieni bywalcy mieii oczy 
tylko dla ekstrawagancyj mody, które, 
fotografowane na wszystkie strony, roz 
niosą po świecie dziwne pojęcie o pa
ryskiej elegancji. 

Alarmujemy zatem. Nie chodzi jesz 
cze o alarm gazowy ale ostrzeżenie 
przed muślinami. Panie, ułóżcie swe tiu 
ie! Dodajcie karności organdynom! 

1 błagam was, panowie twórcy mo
deli, nie zapominajcie, że dotąd paiowa 
liście nad światem. Dotychczas zasłu
giwaliście na to, będąc mistrzami mody 
(tej, która nie rzuca się w oczy), któ 
ra nie ma nic wspólnego z krzykliwa 

1 jaskrawą ekscentrycznością. 
Błagam pewną mniejszość, wśród 

was, mniejszość jak przyznać muszę, 
nie przeistaczać naszych paryżanek w 
straszydła na wrób le ! " 

Am. 

Szczęśliwa Holandja. 

Zastrzyki handlarza zabawek. 
Rewelacyjne zeznania uleczonych. 

W jednym z sądów budapeszteńskich 
odbyła się niedawno rozprawa, która 
stała się sensacją dnia. Oskarżonym 
był 71-letni Józef Kunci, pociągnięty do 
odpowiedzialności za bezprawne wyko 
nywanie zawodu lekarskiego. Kunci, 
iest handlarzem zabawek i analfabetą. 
Mimoto posiada 

własny system leczenia, 
stosowany bez różnicy na rodzaj choro
by. Długiemi igłami nacina głębokie 
rany na jakiejkolwiek części ciała i na 
pełnia płynem „odradzającym", które 
go tajemnicy ściśle przestrzega. 

Kunci przyznał się do praktyk lecz
niczych, gorąco jednak i energicznie 
odpierał oskarżenie. Nigdy — jak ze' 
znał — nie pobierał żadnego wynagro
dzenia za swą pomoc, przyczem niósł 
ją tylko w wypadkach* gdy wiedza 
przyznawała się 

do zupełne] bezsilności. 
Kunci użył wreszcie trzeciego zasad 

riczego argumentu: ani jeden spośród 
jego pacjentów nie zmarł w następ
stwie jego zabiegów. 

Przed sądem stanęli liczni świadko
wie, dawni pacjenci starca bądź też 
członkowie ich rodzin. 

Chłopka z okolic Budapesztu przy' 
prowadziła z sobą czteroletnią córecz
kę. Było to dziecko, uratowane od 
śmierci przez oskarżonego. 

— Moja córka była ciężko chora 
od wczesnego dzieciństwa, gdy liczyła 
10 miesięcy. Czyniłam wszystko, co 
leżało w mej mocy. by ją uzdrowić. 

Profesorowie kliniki dziecięcej nie 
ukrywali przede mną. że stan iest bez 
nadziejny. Niszczona gruźlicą kości, 
niknęła w oczach. Posłyszałam wów
czas o Józefie Kunci. Zrezygnowana 
już, zwróciłam się do niego Z J namo 
wą przyjaciół. Kunci rozpoczął leoze 
nie i oto, widzicie panowie moją córkę 
- zdrową i silną. 

Inny świadek — trzeci, dziesiąty, 
trzydziesty, wszyscy zeznawali w po 
dobny sposób. Kunci uzdrowił ich ni
czego nie żądając w zamian, niczego 
też zgóry nie obiecując. Lista ich cho 
lób obejmowała wszystkie nieomal mo 
żliwe cierpienia, znane w medycynie. 
Żaden spośród świadków nie przyto
czył jednego choćby argumentu 

na poparcie oskarżenia. 
Ekspert sądowy, Minnich, piofesor 

uniwersytetu budapeszteńskiego stwier" 
dził, że płyn stosowany przez Kimciego 
byt mieszaniną soli i kwasu siarkowe
go, która mogła spowodować ciężkie 
oparzenia i zakażenie Kunci zaprotesto 
wał stanowczo przeciwko wywodom 
uczonego: 

— Sprzeciwiam się orzeczeniu pana 
profesora. W płynie moim niema ani 
miligrama wymienionych tu środków. 
Pan profesor całkowicie się myli. 

Sąd rozpatrzył 102 wypadki uzdro
wień i mimo korzystnie dla oskarżone" 
go brzmiących zeznań wydał wyrok, 
mocą którego Kunci skazany został za 
bezprawne leczenie na miesiąc więzie
nia z zawieszeniem kary. 

Taniec bosych Nestinarek 
na żarzących węglach. 

Szereg plaż w Holandii nie posiada specjalnych szatni. „Plażowicze" wiesza
ją ubrania poprostu na stojakach I nikt nawet nie przypuszcza by mu coś 

zginęło, nietylko z garderoby, lecz nawet z kieszeni. 

W Bułgarji zachował się starodaw
ny obrządek przy obchodzeniu święta 
św. Konstantego i św. Heleny, sięgają" 
cy prawdopodobnie jeszcze czasów 
pogańskich, a jest nim taniec na żarzą 
cych węglach. 

Nie tak dawno jeszcze ceremonja ta 
odbywała się w licznych wioskach 
górskich, do dziś dnia zachowała sie 
ona jednakże tylko we wsi Yulgari. 

Prasa w tym roku tak szeroko roz
pisywała się o tych obrządkach, że zwa 
biła tern olbrzymie masy turystów i cic 
kawych do odludnej wioski górskiej. 
Władze kościelne zwróciły z tego po
wodu uwagę na te ceremonje i zamie
rzają w przyszłości wystąpić przeciw" 
ko tym resztkom pogańszczyzny. 

Obrządek rozpoczyna się nabożeń 

Frzed nimi kroczy kierownik uroczy
stości z kadzidłem w ręku. 

Pochód prowadzi przez wieś do in
nego małego kościoła, poświęconego 
św. Konstantemu a zwanego kościołem 
Nestinarek, czyli tancerek ogniowych. 
Cały tłum wchodzi do kościoła, składa 
jąc dary jak chusty, kobierce i produk 
ty rolne. Gdy zmrok zapadnie, pochód 
udaje się na plac w środku wsi, na któ 
rym płonie stos. Gdy płomienie zagaś' 
ną, węgle rozrzuca się po ziemi. Po 
jednej stronie tego ognistego kobierca 
stoją uczestnicy procesji, naprzeciwko 
muzykanci. Z wzniesionego szałasu 
wybiegają tancerki i rozpoczynają ta
niec na żarzących węglach 

z obnażonemi stopami. 
Taniec trwa 10 do 15 minut i na za 

kończenie tworzy się żywy obraz, w 
trzech młodych mężczyzn wynosi obraz I kształcie krzyża, poczem cały pochód 
święty wraz z innemi pamiątkami. ' rusza spowrotem do kościoła. 

— Źe co? Co się stało? 
I — Stało się, — Hubcr ani na 

chwi lę nie przestał potrząsać dziw
nie zaspanym młodzieńcem, — sta-. 
Jo się, że Ludwik ' odzyskał przy
tomność! 

By ło to oczywiście k łamstwem. 
•JCudwik nie żył już od godziny, lecz 
inspektor w podobnych sytuacjach 
posługiwał się często t y m „chwy
t e m " i skutek bywał zawsze pioru
nujący; nawet zatwardziały zbrod 
niarz załamywał się psychicznie na 
wieść, że jego of iara nie skonała, że 
odzysku ie przytomność i lada chwi 
la zacznie mówić, zacznie oskarżać! 

Tego samego efektu Huber ocze j 
kiwał i teraz, lecz spotkał go zawód 
Michał Bo l ton k iwną ł g łową zgoń 
liwie, mrukną ł : — bardzo m i mi ło, 
i znowu opadł na poduszki, ziewa
jąc nader sugestywnie Niewiele 
brakowało, by inspektor zaczął zie-
Wać również. 

— Dobrze spróbujemy innej 
metody.. 

_ Huber sięgnął p 0 karafkę, napeł
nił szklankę wodą aż po brzegi i 
chlusnął nią Mifchałowi prosto w 
twarz- T a „metoda" by ła lepsza. 
Sportsman nareszcie o tworzy ł oczy 
Spojrzał na^ swego dręczyciela z nie 
tajoną wściekłością i t ym razem o 
Własnych siłach usiadł na łóżku. 

— 'Co za głupie kawa ły ! — k rzyk 
fiął oburzony.. — Po jaką cholerę 
budzi mnie pan tak wcześnie! Po co 
Pan tu wlazł wogóle, co?! 

— Przybyłem z rewizytą.. Pan 
ftmie odwiedzi ł .wczoraj popołudniu 

w moim pokoju, dzisiaj ja tu przy 
chodzę. N a pogawędkę! 

— Czy zaszło coś niezwykłego? 
— Owszem, owszem. Czy pan 

nic nie słyszał? — spytał z gryzącą 
ironją i gniewem, k t ó r y jeszcze spo 
tęgowała przecząca odpowiedź mło 
dzieńca. — T o się nazywa: kamicn 
ny sen. Gratuluję.... Zatem pan nie 
słyszał detonacji wyst rza łu , jak i od 
dano o t r zy pokoje stąd.- w gabine
cie?! 

— W gabinecie? Przecież te 
drzwi są zamknięte na dwie k ł ó d k i ! 

— Pamięć już funkcjonuje bez 
zarzutu, jak widzę... Is totn ie, d r z w i 
by ły zamknięte, ale zbrodniarz 
wszedł tam przez okno! L u d w i k 
również. 

— L u d w i k również? Nic nie 
rozumiem. 

— Nie szkodzi, d rog i panie, nic 
nie szkodzi, pan L u d w i k Bo l ton za 
chwi lę wy jaśn i nam wszystko ! Jak 
fuż napomknąłem na wstenie, zbrod 
niarz chybi ł t y m razem. Jego of ia
ra odniosła t y l ko lekką ranę-

— T o świetnie! — zawołał M i 
chał z radością. — Nareszcie będę 
wiedział, czy moje domysły są słu 
szne, czy nie- Chodźmy do L u d w i 
ka... 

Inspektor Huber na chwi lę z a : 

pomniał języka w gębie: nie wie
dział, co ma sądzić o t y m młokosie, 
czy uważać go za zupełnie n iewin
nego, czy raczej za bezprzykładnie 
cynicznego zbrodniarza. 

— Chodźmy zaraz do Ludw ika ,— 
powtórzy ł Michał , odrzucając ko ł 
d rę ! — szkoda każdej m inu ty . — 

Wyskoczy ł z łóżka, wyciągnął dłoń' 
po koszulę, leżącą na krześle, ale w 
te j samej chwi l i zatoczył sie iak p i -
tany i ciężko opadł na łóżku...- — 
Co m i się stało, u l icha?! Jakiś wo 
dospad szumi m i we łbie, a w żo
łądku czuję... ocho!.. A l a r m ! 

— Co znowu? — Huber upewni ł 
się ponownie, żta to komedja-

— Muszę jechać do rygi!..-. . W i a 
derko, inspektorce albo... 

K lnąc pod nosem, Huber przy
niósł w iadro stojące za parawa
nem obok umywa ln i i..- ledwie zdą 
żył.... A potem, patrząc na straszl i
we torsje, jakie chwyc i ły Michała 
przyznał w duchu, że na takie „pro 
dukcje" nie mógłby się zdobyć na
wet najbardziej spry tny „kome
diant".-

— Musiał pan się czems struć 
przy kolacj i , — mruknął współ
czująco.. 

— Musiał ktoś mnie struć, niech 
pan raczej powie.. Już w i e m ! 

— No? f|.5f , 
— Domieszano m i do jedzenia 

porcję nasennego środka! Tak , na 
pewno! Dlatego m i tak huczy w 
głowie, a w brzuchu burczy.. 

— Czy to się panu często przy
t ra f ia ? 

— N i g d y ! Ja mam strusi żołą
dek, panie! — H m , hm, hm-.. 

— Tak , tak, napewno dano m i 
czegoś na sen. 

— W jak im celu? 
— £ebym dzisiejszej nocy spal 

twardo, jak kamień, to jasne! 
— Dlaczego jednak nikogo wię 

«:ej to nie spotkało w t y m domu? 
— Dlaczego?...- Ano, widać 

zbrodniarz chciał się zabezpieczyć 
ty lko przede mną. Widocznie uwa 
ża mnie za najgroźniejszego prze
ciwnika... 

— Ach , pana! Nie mnie, t y l ko 
pana! — Inspektor by ł poważnie! 
zadraśnięty w swej miłości w ła
snej. — Młodzieńcze zarozumia
łość w pańskim wieku jest zawsze 

niesmaczna, a często także i 'śmie
szna! 

N o w y gwa ł towny „wy jazd do 
R y g i " uniemożl iwi ł M icha łow i 
replikę.. ' A le torsje przesi l i ły się 
wreszcie i młody organizm szybko 
,.powracał do f o r m y " 

— U lży ło m i wspaniale, czuję 
się, jak po wyg ranym matchu mię
dzypaństwowym..-^ Tera2f ubiorę 
się raz-dwa i możemy pójść do te
go przeklętego poko ju ; jestem 
pewny, że znajdę tam jakieś ślady. 

— O, nie mó j panie. N i k t t am 
nie wejdzie, dopóki Mateusz nie 
przywiezie naszego speca od dak
ty loskopi i i mojego psa. 

— Pan ma tresowanego psa? 
Czemuż go pan nie przyprowadzi ł 
wtedy, gdy zamordowano Jana 
Bol tona! 

— Nie mogłem, niestety, bo 
wówczas mój „Ul isses" pracował 
w Warszawie, tropiąc szajkę ban
dy tów, k tó rych specjalnością by ły 
napady na ko lek tury lo ter j i pań
stwowej . 

— I z jak im skutkiem? 
— Z nadzwycza jnym; czy nie 

czytuje pan gazet?... Tak , panie 
B o l t o n ; mó j „Ulisse,s" to genja lny 
pies! Zresztą sam się pan o tern 
przekona! 

Ostatnie zdanie znowu zabrzmią 
ło, jak pogróżka, ale znowu nie w y 
warło żadnego wrażenia; nie po
mógł również cyk l opowieści o i n 
nych wyczynach czworonożnego 
detektywa. • 

Inspektor Huber był już zupeł
nie zdezor jentowany— Czyżby on 
naprawdę nie mia ł nic na sumie
niu? — zastanawiał się, komponu
jąc na poczekaniu histor ię jakie-
gośi niesłychanie skompl ikowane
go przestępstwa, którego ta jemni 
cę wyjaśni ł wkońcu cudowny węch 
.Ul issesa". To zmyślone wydarze
nie upodobnił wyb i tn ie do h istor j i 
dzisiejszej śmierci L u d w i k a Bol to
na i łgajac, jąk z nuti nie spuszcza? 

Michała z oka ani na moment-. — 
No, teraz musi choćby 'drgnąć^— 
pocieszał się, dochodząc do pointy 
swego opowiadania. — Musisz L, 
Nie doczekał się tego. Gdy skoń
czył, M icha ł klasnął w dłonie i za 
wołał z szczerym zapałem: 

— Ależ to fenomenalny pies! 
Mierna pan pojęcia, jak się cieszę, 
że go będę widzia ł przy robocie.... 

Inspektor Huber m ia ł tego do
syć. K iedy ujrzał na dachu stajni 
stangreta, by ł przekonany, że to 
on jest zabójcą Ludw ika . Skolei 
zwróc i ł ostrze swych podejrzę*;'! 
na Michała, lecz ten d rug i „kan-
dydant do /szubienicy'* "wymykał 
się również" spod stryczka"-... 

— Pan wychodzi? Doskonale, 
pójdziemy razem. 

— N i e ! — rzekł twardo inspek
tor. — N ikomu nie wolno wydalać 
się ze swojego pokoju, aż do odwo 
łnnia To się odnosi do wszyst
k i c h ! 

Obwieściwszy ten srogi zakaź, 
wyszedł z pokoju, zr.trzasku jąc za 
sobą d rzw i z taką pasją, że tynk 
pic posypał.-

— U-chum, więc areszt ( ' "no 
wy.... H a , niechże się to odnosi dc 
wszystkich, k tó rzy lubią rządy ba
ta, — monologował Michał , wsłu
chując się w cichnące echa kroków 
inspektora, — ale ja jestem urodzo
nym anarchistą, wobec cz o ... — 
strzeli ł palcami, zafrapowar,. potny 
słem, k tó ry mu nagle strzeli ł do gło 
w y i szybko wyśl izgnął się r>a kury 
tarz 

W godzinę później cały pałac za 
alarmował przeraźl iwy k rzyk J u l i i : 

— Pal i się! Ratu jc ie! Pal i się! 
Pal i ło się w przeklętym pokoju 

narożnym, w k tó rym w ciągu nie
spełna sześciu dni zginęło tragiczną 
śmiercią dwóch Bol tonów- Pokó j 
tein był zamknięty na klucz, klucz 
spoczywał w kieszeni inspektora, o 
pomimo to pożar wybuchnął w ła 
śnie tam.1 (d c. n ) 
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Dział komunikacji wydziału tech" 

nicznego zarządu miejskiego ukończy 
układanie kostki bazaltowej na całej dłu 
gości Al . Żwirk i i Wigury (autostrada), 
poczynając od zbiegu Wawelskiej i Ra 
szyńskiej przez pola Rakowieckie do 
nowego lotniska na Okęciu długości 4 
J pól kim. Pozostaje obecnie obsianie 
trawa pasów zieleni, przewidzianych 
poobydwóch stronach tej jezdni, która 
nara"zJe ma zabrukowaną szerokość 8 
m., a w przyszłości ma być poszerzo
na. Pozostaje jeszcze również wykon" 
czenłe budowy specjalnej ścieżki dla 
cyklistów. W ten sposób roboty brukar 
sicie ukończono wcześniej od przewi
dzianego terminu, ..Challenge" bowiem 
rozpocznie się dopiero w sierpniu. Dro 
ga oddana będzie do użytku po ostatecz 
nem uporządkowaniu. Koszt budowy 
wyniesie około miljona zł. wraz z od
szkodowaniem za zajęjte pod budowę 
ulicy tereny. Pozatem na ukończeniu 
też są roboty meljoracyjne (odwodnić' 
nie autostrady) oraz roboty przy oświe 
tleniu tej ulicy gazem. < 

* 

Entuzjastyczne recenzje, jakie sic u-
kazały w prasie warszawskiej o przed
stawieniu ..Klubu kawalerów" są od" 
twlerciadleniem tych wrażeń ł nastro
jów, jakie panują na widowni teatru 
Narodowego na dotychczasowych przed 
ytawienlach tej t arcyzabawnej komedii. 
Śmiech, wesołość i burzliwe oklaski 
przerywają raz wraz akcję .Klubu ka 
walerów" a przedmiotem owacji po 
każdym akcie są wszyscy świetni wy* 
konawcy tej wesołej krotochwili: Ćwi 
klińska, Dulęba. Janecka, świerczew-
ska. Suszyński, Grabowski. Rolitad, Sta 
nisławskł. Węgrzyn. Wesołowski. Zna" 
czną część oklasków zbierają: artysty
czne a pełne humoru kostiumy 1 deko
racje Zofii Węgierkowej. r , i ^ 

Krateczki i. 

WYCIECZKA 
na uroczystości kotolckie 

w Wiedniu 
od 4.S do 12.S. 

Całkowity koszt wrtt i paaiportcm zagra-
niecnym, witami, przejazdem w obie (trony 
koleją, pobytem w plarwizorzędaym hotelu 
i •triymanlam, wyeieetką aa KahUabarf 

iw iłdziaiem Wiednia 

zł. 275.— 
Ilość miajt* ograniesooa. 

Zapiiv i informacje wylącinlt 
W A O O N S - Ł I T S - C O O K 

Ł ó d ź , u l . P i o t r k o w s k a 6 4 , 
tel. 170-77. 

on 

KRZESŁO N A G Ł O W I E 
Dobry synek. 

Lepsze pole niż drzewo... 
Uparty rowerzysta i przytomny szofer. 

Właściwie cały świat opiera się na 
handlu. Wprawdzie każdy kupiec 
twierdzi, że dokłada do każdej sztuki 
towaru, którą sprzedaje, fabrykant u 
trzyrauje, że sprzedaje swoje wytwo 
ry niżej ceny własnego kosztu, jed-
dnak ci ludzie żyją, często nienajgo-
rzej i widocznie muszą posiadać ja
kieś wielkie ukryte skarby, jeśli przez 
lyle lat mogą dokładać. Są to, powie
działbym, dobroczyńcy ludzkości, któ 
rzy z własnej kieszeni dopłacają do 
każdego kawałka towaru, kupionego 
przer. nas. 

To mnie trochę zainteresowało. 
Wiem wprawdzie, że kupiec a zwłasz
cza fabrykant Jest człowiekiem o go
łębiem sercu, który nie potrafi znieść 
my-l i , że bliźni mógłby chodzić bez 
ubrania, ale Jednak zaintrygowały 
mnie te ich dobre serca, zwłaszcza, żc 
dobroć ta obejmuje nlctylko rodaków, 
lecz nawet (a może przedewszystkiem) 
mieszkańców innych krajów. Obecnie 
naprzykład odbywa się w Atenach 
targ (. dostawa dla Grecji polskich ma
teriałów tekstylnych. Okazuje się, 
że przemysłowcy z Polski (boję się 
w tym wypadku ryzykować nazwę* 
polscy przemysłowcy, oferowali Gre
cji ceny bardzo niskie. Niższe od 
kosztów własnych. Przy bliższem ba
daniu okazuje się. że te ceny „niższe od 
własnych kosztów"', należałoby raczej 
nazwać^ niższe od normalnych zarob
ków, następnie, jak przemysłowcy 
twierdza, chodzi, o to, aby móc „jakoś 
fabrykę kręcić", czyli, że zawsze coś 
się zarabia. Jak iabryka idzie a wresz
cie następuje „c!ou" sytuacji: różnice 
w zyskach pokrywa przemysłowiec 
z prcmlj wywozowych, jakie rząd stale 
daje przemysłowcom za eksport towa 
rów. Czyli skarb państwa pokrywa 
różnice między małym a dużym zys
kiem. A skarb państwa bierze pienią
dze z podatków. Wniosek: my dopła
camy do tego, aby jakiś Orek kupił 
tanio ubranie. 

Ludzie, którzy nie trudnią się za
wodowo handlem, również potrafln ro 

bić dobre interesy. Przekonał mnie o 
tem ów gość, który sprzedał w War
szawie tramwaj jakiemuś nalwniacz-
kowi. Ostatnio w Rzymie jakiś spryt
ny Wioch sprzedał bogatemu Amery
kaninowi kolumnę Trajana stojącą na 
Forum Romanum. A co ja mam sprze
dać, żeby zarobić trochę pieniędzy? 
Nawet najgłupszemu cudzoziemcowi 
nie uda mi się z pewnością wpakować 
łódzkiego magistratu, choćbym mu 
policzył tylko po 51) groszy od główki. 
Na pomnik KofcłtlaZkl również nie 
spotkał.tu reilcktanta. Kiedyś usiłowu 
łem sprzedać zalanemu zamożnemu 
przyjacielowi kilka latarń gazowych 
ulicznych, ale powiedział, że szmelcu 
nie kupuje. 

Coby tu sprzedać? Obecnie, kiedy 
ruch turystyczny do Polski ma się 
wzmóc i kiedy jest nadzieja, że wy
cieczka zagraniczna zawadzi 1 o L.;di. 
warto się zastanowić nad tera zagad
nieniem. Kawał z tramwajem jest już 
znany i wątpię, czy się kto da na to 
jeszcze raz nabrać. Kolumny Trajana 
nic mamy. forsy nie mamy, co my u 
licha właściwie mamy?? 

Niechaj czytelnicy zastanowią się i 
dadzą mi znać. 

SYNUŚ. 
Nic chcę przez grzeczność powie

dzieć jaki syn jest Jan Walesiński, ale 
fakt, że jego matka. Jadwiga Walcslń-
>ka ma z nim dużo kłopotu. 

To jest, słowem, drań a nie syn. Ta
ki syn. Awanturnik. Pijak. Zawodo
wy bezrobotny. Podobno „trochę" 
król hiszpański. No. łobuz. Dla matki 
ani za grosz szacunku. Maltretuje ko
biecinę i bije. Swołocz. 

I >nla 3 maia r. b. Jasio zalał się Jak 
bydlę i po powrocie do domu zaczął 
robić awantury. Gdy matka usiłowa
ła przemówić mu do rozsądku, złapał 
krzesło 1 złamał Je na matczynej gło
wie. 

Sąd Grodzki skazał Jana Walesiń-
skiego na 3 miesiące aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

K o b i e t k i i szampan. . . 
Wesołe noce dyrektola. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Wielka afera, ujawniona w bydgo

skiem biurze sprzedaży firmy Gieschc 
w Katowicach zatacza coraz szersze 
kręgi. Otóż jak się obecnie dowiadu
jemy, dyrektor Preiss w pierwszym 
dniu rewizji był jeszcze obecnym w 
Bydgoszczy. Kiedy jednak dowiedział 
się o wykryciu nadużyć, zbiegł zagra
nicę. Początkowo wykryto tylko sprze 
niewierzenie na około 140.000 zł. W to
ku jednak dalszych dochodzeń, suma 
sprzeniewierzonych pieniędzy 

urosła do 207,000 zł. 
Zbiegły zagranicę defraudant znany 

byl (W Bydgoszczy ze swego hula
szczego życia. Niemal codziennie ba
wi ł się w kabaretach 1 nocnych loka
lach rozrywkowych, tracąc olbrzymie 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
l ó d ź . P l o l r k ó w . 

Antobnsy na powyznal Hnjl odchodzą, do Piotrkowa a godz. 8, 9, 11, 13, 15, 17 1 18 
n uh W61aaaAal(ia>i 233 przy Dworrn Południowym. 

Czas przyjandn godzina 1.80 Cana zł. 3.40. 

sumy na szampan i kobietki. W hulan
kach tych towarzyszył mu również a-
resztowany dyr. Dybowski. Dwaj książ 
kowi biura Jrorinanski i Dawid, któ
rych rola w ujawnionej aferze jest rów
nież wcale niezdwuznaczna, pozosta
ją narazie na wolności. Publiczną ta
jemnicą jest, że Preiss kupił sobie 
niedawno na niemieckim Śląsku 

wspaniałą willę. 

W ostatnich tygodniach Jednak willę tę 
sprzedał. Widocznie w ten sposób za
bezpieczyć chciał się na wypadek 
wykrycia nadużyć. Afera wykryta zo
stała dopiero obecnie, gdyż obydwaj 
kierownicy biura Preiss i Dybowski cie 
szyli się bezwzględncm zaufaniem cen
trali w Katowicach. 

Jak już zaznaczyliśmy na temat na
dużyć w biurao sprzedaży firmy Gie-
sekc krążą po mieście najbardziej fan 
tastyczne pogłoski. Sa, nawet tacy, 
którzy twierdzą, że suma sprzeniewie
rzonych pieniędzy dochodzi do około 
700.000 złotych. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Straszne nieszczęście wydarzyło 

się na szosie bydgoskiej, niedaleko Ko 
walewa. Szczegóły są następujące: 

Środkiem szosy jechał na rowe
rze niejaki Cheliński z Żnina. W pew
nym momencie nadjechał styłu auto
bus, wiozący licznych pasażerów. Mi
mo sygnałów ostrzegawczych, które 
powinien był usłyszeć, rowerzysta nie 
zjechał z drogi, uniemożliwiając prze
jazd autobusowi. 

Katastrofa była nieunikniona. W 
ostatniej diwl l ł kierowca autobusu usi
łował skręcić w bok 1 

wjechał na pole. 
Niestety było zapóżno. 

Najechany rowerzysta doznał cięż
kich obrażeń ogólnych i złamania rę
ki. Rower został zniszczony. 

Pasażerowie autobusu na skutek 
wstrząsu spowodowanego nagłem za
hamowaniem maszyny, dnznali rów

nież lekkich obrażeń cielesnych. 
Ciężko ranną ofiarę najechania od

wieziono do szpitala powiatowego w 
Szubinie. Stan Chełmskiego jes; bardzo 
poważny. Wtedjsa policyjne: przeprowa
dzają dochodzenia celem ustalenia sta 
nu faktycznego 1 stwierdzenia, kto 
ponosi winę katastrofy. Kierowcą auto
busu był szofer Napierała. 

Jak zeznają naoczni świadkowie 
tylko przytomności umysłu szofera zaw 
dzięczać należy, że Cheliński nie po
niósł śmierci na miejscu i, że katastro
fa nie przybrała 

jeszcze groźniejszych rozmiarów. 
Wszyscy pasażerowie z przerażeniem 
komentowali fakt, że autobus dzieliła 
od .'rzewa przydrożnego minimalna 
przes.rzeń 10 cm. Gdyl-y łzoIci ule 
zdii/; vi w por; rrHKPru zatrzymać i za
miast wjechać na pole wjechał na drze 
wo, ilość ofiar w ludziach byłaby nie
wątpliwie znacznie większa a skutki 
katastrofy bez porównania fttócme*<Xt 

&AOJO-K Ą . C 1 K . 
DZ1S WIECZOREM. 

RASZYN. 
16,00 Koncert orkiestry wiejskiej A. Strom-

lierga i W. Kaczyńskiego. 
17,00 Program dla dzieci ze Lwowa. 
17,13 Recital skrzypcowy U. Baeewiczów-

ny. Przy fort. L. Ursteln. 
17,40 Recital Śpiewaczy Annlki Arnl (sopran) 

Przy fort. L. Urłteln. 
18,00 Pogadanka z Krakowa. 
18,15 Koncert kameralny w wyk. Kwurtelu 

smyczkowego Wl. Lcwlngera. 
18,48 Pogadanka 13. Wlnawera. 
iS,89 „Zycie kultur. I art. stolicy". 
19,00 Rozmaitości. 
19,10 Program na dzień następny. 
19,15 Audycja żołnierska: „Korpus Ochro

ny Pogranicza''. 
19,40 Muzyka salonowa (płyty). 
19,50 Wiadomości sportowe. 
20,00 „Myśli wybrane". 
20,05 „liądfmy młodzi" — wygł. p. I. War-

necka. (Pcljcton). 
20,12 Muzyka lekka w wyk. Ork. P. R. pod 

dyr. St. Nawrota, s adz. J. Żyńsklego (lekkie 
utwory fort.). 

20.50 Dziennik wleceorny. 
21,00 Transmisja z Odynl capstrzyku Mary

narki Wojenne). 
21,02 „Skrzynka poczt.-rolnicza" — omó

wi luz. W. Tarkowski. 
21,12 Koncert popu!. Wyk.: Ork. symf. P. 

R. pod dyr. Zdt. Górzyńskiego t 8. Benonl 
(bar). Przy fort. L. Ursteln. 

?2,00 ,.W wnlce ze szkodliwym mitem o poe
cie" - wygł, St. R. Dobrowolski, (felieton 
literacki). 

22,15 Muzyka tan. z rest. „Gastronomia". 
:?3,00 Wladom. meteorol. dla kom. lotnicze!-
23,05 „Jesień w Polsce" odczyt w języku 

angielskim •swej. t>. Tadeusz Ordon. 
ł.ÓDŻ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

18,55 Repertuar teatrów I kom. łódzkie. 
21.02 Fłyty gramofonowe. 

WTOREK, dnia 17 lipca. 
RASZYN, 

6,30 Pieśń poranna. 
6,35 Muzyka (płyty). 
0,36 Gimnastyka. 
6,53 Muzyka (płyty). 
7,05 Dziennik poranny. 
7,10 Muzyka poranna (płyty). 
7,20 Chwilka pań domu. 
7,25 Program na dzień bieżący. 
7,30 Rozmaitości. 

11,57 Sygnał emu. 
12,00 Hejnał. 
12,0.1 Wiadomości meteorologiczne. 
12,05 Przegląd prasy polskiej. 
12,10 Koncert ze Lwowa. 
13(00 Dziennik południowy. 
13,05 Audycja dla dzieci młodszych: „Nic by 

to nas — byl las" — wygł. p. H. Ladosz (Opo
wiadanie). 

13,20 Utwory solowe I instrumentalne (ph 
ty). 

I J.56 „Z rynku pracy". 
14,00 Wiadomości o eksporcie polskim. 
14,03 Wiadomości gospodarcze. 
lo.OO Koncert muzyki lekkiej. Wyk.: Ork. 

P. R. pod dyr. St. Nawrota i J. Popławski (te
nor). Akomp. p. L. Ursteln. 

17,00 „Skrzynka P. K. O.". 
17,13 Koncert popul. w wyk. Ork. symton. P. 

R. pod dyr. St. Nawrota z udz. A. l.cnczewaitiei-
SławUiskle] (ipicw) z tow. Ok. 

1S,<H) Odczyt ze Lwowa. 
IN,15 Rac da Costa ~ lott. I revellers1 (pły

ty). 
18,45 Pogadanka strzelecka p. t. „Strzelec

kie strażnice kresowe" — wysł. p. Z. .It«trztr 
ski. 

18,55 Kronika harcerska. 
19,00 Rozmaitości. 
19,1(1 Program na dzień nasienny. 
19,15 Muzyka lekkn z kaw, „Gastronomia" 
19,50 Wiadomości sportowe. 
?0,00 „Myśli wybrane". 
20,02 „laik sie słucha muzyki Ryszarda Wa

gnera 
ny). 

' 10, 
ny Ri 

W przerwie I-ej 
W przerwie II-ej 

.klienta (Id), iruzyez-

lda" — drama* muiycz* 
, (płyty). 
Dziennik wiectorny . 
„Młody Poznań poetyc

ki". Transm. z Poznania. 
23,15 (Odczyt). Wychowanie seksualne mło

dzieży" — wygł. p. Meczkowska. 
23,30 Wladom. meteorol. dla kom. lotniczej. 

ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
14,05 Kom. Izby Frzem. Handl. w łodzi. 

Rozkład iazdy autobusów 
kursujących » Lodni de Brzezin 

Z Ładzi I, 9. I ł , 12. 13, 15. 16. J7. 19, 20. I I 
Braazłn f, 9, 10. 11. 11. 13, 14. 13. 17. 18 X 2 

Odłazd s postohi VW «u- Brzeziłsklcl Nr. 144. 
dojazd tramwajami Nr. i I I. 

R B $ T A U H A C | * „ O A Z A 
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Kuchnia domowa. 
Codziennie świeże ryby. 

Gabinety. 
O t w a r t a do godz. 2-ej w nocy 
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Telefon Nr. 123. 

CLAUDE GEVEL, 

Raz- dwa- trzy... 
Zdawało się Janowi — Jacquesowl Mac-

tay, że wymierza odwet losowi swemu, że
niąc się z Elżbietą TregerviUe, córką profe
sora literatury na uniwersytecie, osobą dy
plomowana i kierowniczką niewielkiego cza 
sopisma lokalnego. 

Bowiem już w zaraniu dzieciństwa swe
go został przez ojca swego predestynowany 
dc karjery inżynierskiej. Chodziło o zapew
nienie mu solidnej i świetnej przyszłości, 
gdyż od samego urodzenia już przeznaczo
no mu miejsce w zakładach przemysłowych 
stryja. Ofiarowano go wiec nauce, jak gdzie
indziej ofiarowuje się dziecię Matce Bo
skiej. 

Byl karny i nieśmiały. „Pchany" do nau
ki, od książki do książki, z klasy do klasy, 
od jednego egzaminu do drugiego, poprzez 
zawiłe arkana arytmetyki, geometrji, alge
bry i fizyki, kroczył wyznaczoną mu drogą 
bez otwartego sarkania, jakgdyby wskaza
ny mu kierunek był dla niego nieunikniony. 
A jednak każdy krok na tej drodze byl mę
ką dla niego. Wszystkie jego wrodzone u-
podobania — jak odkrył to stopniowo i 

przekonywał się sczasem coraz głębiej — 
skierowano były na wspaniałość historji i 
fantastyczne widziadła wyobraźni, lecz kryl 
się tem, jak z hańbiącą chorobą. Pamiętał 
bowiem dobrze wzgardliwą konsternację 
rodziców wobec jego postępów szkolnych 
w tc] dziedzinie, uważanej przez nich za 
rzeczy „niepotrzebne'. 

Cała jego młodość była ustawiczną wal
ką z rzeczywistenii upodobaniami oraz wy
siłkiem v/ celu ich zamaskowania. Obecnie, 
gdy nabył już wszystkie wiadomości, po
trzebne mu dla zajęcia zarezrwowanego mu 
miejsca, oraz papiery, niezbędno dla ich 
stwierdzenia, uznał, że wypełnił obowiązki 
względem»rodziny, i ożenił się, jaigdyby 
zdobywał swobodę. 

Jego „starania" o żonę nie były trudne, 
a zapal szczery. Swej wybrance z upoje
niem wyznał swą tajemnicę: głuchą mękę 
swego dzieciństwa, tłumione porywy woli, 

j codzienne deptanie ideałów, poskromioną 
I wściekłość nadmiernie rozsądnego i posłnsz 

nego dziecka. Opowiedział jej wszystko z 
nieostrożną egzaltacją, stanowiącą naj
wspanialszą cechą prawdziwego uczucia. 

Zawód jego pogrążał go w cyfrach i 
pianach, ale Uczył na to, że żona „udzieli 
mu przeciwwagi, której potrzebował, napro 
wadzi go na drogę, ominiętą przez niego, 

1 dostarczy mu duchowego pokarmu, jakiego 
łakną' " Powtarzał takie i tym podobne 
zdania, jak powtarza się istocie ukochanej 
wyznanie miłości pod postacią różnych 
słow. 

Pożycie małżeńskie zrazu przyniosło Ja
nowi to, czego się spodziewał: przyjemność 
styczności z literaclclcml zajęciami Elżbiety 
1 jej znajomych. W radości swej przez czas 
dłuższy nie zauważył tonu ironicznej wyż
szości, z jakim Elżbieta wtajemniczała go w 
swoją „dziedzinę" — jak się wyraziła — i 
starała się kierować nim. Nie zrażał się Je) 
żartami na temat jego karjery 1 jej powsta
nia... Przejął — ponieważ chodziło o cyfry 
— dział rachunków domowych, nakręcanie 
zegarów i sprawdzanie liczników. Uważał 
za rzecz naturalną, nawet zabawną, jeżeli 
przy jakiej różnicy zdania co do nowej książ 
ki lub jakiego poglądu, nazywała go „mate
matykiem" lub „człowiekiem cyfr". 

Sczasem jednak życic utworzyło pomię
dzy nimi przepaść, której zniweczyć nie po-
trati samo uczucie, o ile brakuje codzien
nego wysiłku starań i zręczności. Roz-
dźwięk nastąpił dlatego zc strony Elżbiety, 
że była w ich związku stroną, która ko
chała mniej, a stąd skłonną do innych prag
nień, z jego zaś strony dlatego, że kochał 
więcej i czuł się niższy od nie; 

Nastąpiła niezgoda, kłótnie i sceny. Po 
kobiecemu Elżbieta wkrótce użyła broni, Ja
kiej dostarczyła jej miłość Jego. Nie żartem 
już, ale serjo raniła go wzruszeniem ramion, 
półuśmiechem, jednem słowem: „Matema
tyk!" 

Wystarczyło, by wytrącić Jana z rów
nowagi. W każdym dojrzałym człowieku 
zawsze żyje dziecko. Jan rumienił się nie
gdyś wobec rodziców spowodu swych u-
podobań literackich — dziś zaś rumienił siy 
wobec Elżbiety spowodu swej przeszłości i 
swego zawodu. Zanadto przebiegła, by 
nadużyć swej broni, używała jej tylko we 
właściwy sposób. Niekiedy nawet nie wy
głaszała słowa, ale Jan domyślał się go, 
czerwienił się, tracił panowanie nad sobą... 

Przez jakiś czas czerpał ufność i siłę ze 
swego szczęścia, obecnie stał się na nowo 
nieśmiały i niepewny. Ogarniało go przera
żenie na myśl, że traci istotę ukochaną. 
Niezręczny i ponury, był już tylko dręczo
nym niepewnością zazdrośnikiem. 

Wieczorami wypytywał Elżbietę o spo
sób, w Jaki spędziła dzień. Badał ją: He cza 
su zabawiła tam? Ile czasu zużyła na powrót 
na drogę? Czy zajęcia te zapełniły je) całe 
popołudnie? 

— Nudzisz mnie ze swemi obliczeniami 
czasu! — zuchwale rzucała mu Elżbieta 

Niekiedy zwracał jej uwagę, to wizyty 
u fryzjera lub znajomych powtarzały się ta 
często w jej sprawozdaniach. 

— Tak sądzisz? Z pewnością masz racje 
ze swą pamięcią ma... 

Wychodził z pokoju, by nłe słyszeć tego 
słowa. 

...Pewnego razu kazał ją śledzić. Dowie
dział się więc, że miała kochanka, i nie kry 
jąc się z tem, odwiedzała go codziennie. 

Straszliwa wściekłość ludzi nieśmiałych 
ogarnęła go w chwili, gdy z bronią w r*« 
ku zaskoczył żonę z kochankiem. 

Rykną!, zwracając się do znieruchomiałe
go mężczyzny; 

— Wynosić się! NatychmiastI inaczej... 
Wymierzony rewolwer dopowiedział 

reszty. 
—- Daję panu dziesięć sekund... 
Zaczął liczyć głośno: 
— Raz... dwa... trzy... 
W tej ch ivili wzrok jego padł na Elżbie

tę. Poruszyła wargami, uśmiechając tlę... 
Odgadł słowo na jej ustach... 

Nie liczył już dalej. Nagłym, brutalnym 
ruchem odwrócił broń do siebie. Wystrzelił.. 

Tłum. L. M. 
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Dwie niespodzianki gorącej niedzieli. 
PIERWSZA KLĘSKA RUCHU 

— - - - - • - 1 - t M _ Trzy ligowe mecze zakończyły się sen 
sacyjnemi wynikami. 

Najbardziej nieoczekiwaną była porażka 
Kuchu z Polonją warszawską na Śląsku. 

Niemiłą również niespodziankę sprawił 
LKS swym zwolennikom przegrywając z 
Warszawianką. 

Ostatni mecz zakończył się zwycięstwem 
faworyta Garbarni. 

Przebieg tych spotkań był następujący: 

WIELKIE HAJDUKI. 
POLONIA — RUCH 2:1 (2:0). 

Spotkanie powyższe zakończyło się sen
sacyjną — pierwszą w tegorocznych mi
strzostwach — porażką mistrza Polski Ku
chu. Zwycięstwo warszawian 

jest w pełni zasłużone. 
W pierwszej połowie mają warszawianie 
bardzo znaczną przewagę i zdobywają dwie 
brnrnkl przez Herischa. Po przerwie gra 
jest wyrównana l Ruchowi udaje się zdobyć 
bramkę przez Peterka z rzutu karnego. Sę
dzia p. Bablreckl. 

WARSZAWA. 
Warszawianka — LKS 3:0 (2:0). 

Druga niespodzianka niedzieli. 
LKS grał bardzo słabo, szczególnie do 

przerwy. Po przerwie łodzianie grali już zna
cznie lepiej, fatalnie grający atak nie potra

fił jednak wykorzystać najlepszych nawet sy
tuacji. Pierwszą bramkę zdobywa .Warsza
wianka przez Korngolda z rzutu karnego. 
Ten sam gracz zdobywa drugą bramkę. Po 
przerwie podwyższają warszawianie wynik 
zdobywając już w pierwszych minutach bram 
kę strzeloną przez Zwierza. — Sędziował 
p. Rumpler. 
SIEDLCE. 

Garbarnia — Strzelec 3:1 (1:0). 
Zasłużone zwycięstwo krakowian, którzy 

przez cały czas mieli nieco więcej z gry. Do 
przerwy zdobywa Garbarnia bramkę ze strza 
łu Skóry. Po przerwie bramki zdobywają Pa
zurek I i III, a dla Strzelca — Sielski. Sędzio
wał p. Muszkat. 

Wysokie zwycięstwo Niemek. 
PięKny rzut dyskiem. 

TABELA 
Klub 

1. Ruch 
2. Cracovia 
3. Garbarnia 
4. Pogoń 
5. Ł. K. S. 
6. Legja 
7. Polonja 
8. Warta 
9. Wisła 

10. W-wianka 
11. Podgórze 
12. Strzelec 

LIGOWA. 
Gier. Zdob. Strać St. br. 

11 18 4 49:16 
11 15 .7, 26:16 
11 14 8 26:17 
11 14 8 22:18 
11 14 8 16:15 
11 11 11 13:12 
11 11 11 12:14 
11 10 12 ' 24:20 
11 10 12 20:18 
11 7 15 12:31 
11 5 17 15:35 
11 3 19 10:33 

A w a n t u r y n a m e c z u . 
w klasie X? 

W klasie A po »*?tatnlo rozegranych me-
I czach sytuacja w tabeli nie uległa zmianie. 

Dzięki jednak wynikowi remisowemu 
spotkania Unlon-Touring — ,W. K. S. do-
dotychczasowy leader ma obecnie pozycję 
znacznie osłabioną. 

Naogół wszystkie pozostałe mecze przy
niosły wyniki odpowiadające przebiegowi 
*ry. 
I Na podkreślenie zasługuje fakt awantur 
powstałych w ciągu i po meczu Hakoah— 

[j Makabr. 
Zwolennicy obu drużyn rozpoczęli walkę 

między sobą, która zakończyła się 
Interwencją policji. 

Przebieg spotkań byt następujący: 

Makabt — Hakoah 1:1 (0:1). 
Mecz niezwykle brutalny był raczej or

dynarną bijatyką, w której gracze obu dru-
fcyn starali się nawzajem prześcigać. Ora 
sama stała na bardzo niskim poziomie. Do 
przerwy Hakoah zdobywa jedną bramkę ze 
strzału Aronowicza. Po przerwie gra jest zu
pełnie wyrównana. Makabi udaje się zdobyC 
wyrównującą bramkę na dwie minuty przed 
końcem gry ze strzału LIbracha. Sędziował 

,' p. Grabowski. y 

- . S G - Ł K S I b 2:0 (1:0). 
Mecz na bardzo niskim poziomie. LKS 

V wystąpił w dziesiątkę, a początkowo grał 
nawet tylko w dziewiątkę. ŁTSG, mimo 
zwycięstwa nie grało jednak wcale lepiej. 
O jakiejś myśli przewodniej nie było wo-
góle mowy, obie drużyny grały zupełnie 
bezmyślnie. Do przerwy zdobywa ŁTSG 
bramkę przez Kuska, a po pauzie ze strzału 
samobójczego pomocnika ŁKS-u. ŁTSG 
grało bez kontuzjowanego Mikołajczyka. 
Sędziował p. Sikorski. 

SKS — WIMA 1:1 (1:1). 
Mecz dość ciekawy zakończył się wyni

kiem remisowym, szczęśliwym dla zespołu 

fabrycznego, gdyż przez cały czas gry mieli 
strzelcy nieznaczną przewagę. Mimo to mo
gła Wima nawet mecz wygrać, bowiem Up-
tas przestrzelił w ostatniej minucie gry rzut 
karny. Pierwszą bramkę zdobywa Wima 
przez Lecmlńskiego. Wyrównujący punkt dla 
SKS-u pada ze strzału Owczarka. Po prze 
rwie wynik ten nie ulega już zmianie. Sę
dziował p. Andrzejak. 

UNION TOURING—WKS 1:1 (0:0). 
Spotkanie powyższych zespołów zakon' 

czyło się zasłużonym wynikiem remisowym 
Gra przez cały czas bardzo interesująco 
prowadzona była w niezwykle ostrem tem
pie. Do przerwy utrzymuje się wynik bez-
bramkowy, przyczem w tej fazie mają Tu
ryści okazję do zdobycia bramki. Michalski 
jednak przestrzeliwuje podyktowany przez 
sędziego rzut karny. iJo przerwie zdoby
wają Turyści prowadzenie przez Nykla, 
wojskowi wyrównują ze strzału Stolarskie
go. Sędziował p. Stępień. 

Widzew — KKS 3:1. 
Widzew gościł wczoraj w Kaliszu, gdzie 

rozegrał spotkanie mistrzowskie z KKS-em 
wygrywając je 3:1. Łodzianie mieli przez 
cały czas spotkania przewagę. 

Mecz lekkoatletyczny Nieme?/—Pol" 
ska zakończył się wysokiem zwycię
stwem Niemiec w stosunku 64:35. Stało 
się to przedewszystkiem naskutek bra
ku Walasiewiczówny w drużynie pol
skiej. 

Dwa zwycięstwa dla barw polskich 
osiągnęły Wajsówna w dysku i Kwaś" 
niewska w oszczepie. Pozatem udało 
się jeszcze Cejzikowej wyprzedzić jed 
ną Niemkę w rzucie dyskiem. 

W pozostałych konkurencjach zaję
ły Polki ostatnie miejsce. 

Po zwykłych ceremoniach powital
nych rozpoczął się mecz biegiem na 100 
metrów. 1) Dollingier w czasie nowe
go rekordu niemieckiego 11,9. Kula 
Mauermeyer 14.38 nowy rekord świa" 
ta. 80 płotki Pirch 12.1,200 mtr. Kraus 
25.4. Oszczep Kwaśniewska 37.80. 
Skok wdał Kraus 561. Skok wzwyż 
Niederhof 150. Dysk Wajsówna 42.89. 

Sztafeta 60x75x100x200. Niemcy 53.6, 
Polska 57.8. 

Fotografia zadecyduje... 
Szosowe mistrzostwa Pclski. 
Odbyły się na śląsku szosowe mistrzo-

słwa Polski. Trasa wynosiła 150 kim. Na 
starcie 82 kolarzy z całego kraju. O wyrów
nanym poziomie zawodników świadczy 
fakt, że czołówkę stanowiło 62 zawodników 
a finisz był masowy. Pierwszy przybył Olec 
ki z Warszawy co wywołało protest 1 dy
skwalifikację za pomoc udzieloną podczas 
biegu. Kto będzie mistrzem dotąd niewia
domo. Przypuszczalnie Kiełbasa. Czas przy 
puszczalny 4 godziny 32 minuty. O pierw
szeństwie zadecyduje zdjęcie fotograficz
ne. 

TABELA KLASY A. 
Klub Gier Pkt. St. br. 

1. Union-Touring 17 27 53:22 
2. Ł. T. S. G. 16 26 55:16 
3. W. K. S. 17 23 44:22 
4. S. K. S. 17 23 38:25 
5. Widzew 16 20 37:27 
6. Hakoah 17 14 31:42 
7. Ł. K. S. 1-b 17 13 23:40 
8. Wima 17 11 23:33 
9. Makabi 17 8 14:46 

10. K. K. S. 17 3 10:55 

Połomska strzeliła 4 bramki. 
Porażka Bfałogrodu. 

Hazenlstki polskie, które po rozegraniu 
międzypaństwowego spotkania z Jugosia-
wją, pozostały jeszcze na kitka innych me
czów w tym kraju, odniosły wczoraj pierw
sze swoje zwycięstwo. 

Grając, Jako zespół Warszawy, Polki 
pokonały w miejscowości Verażdina miej
scowy zespół Slavii w stosunku 6:2. Do 
przerwy prowadziły Jugosło wianki 2:1. 

Bramki dla naszej drużyny, która w cało
ści grata bardzo dobrze, strzeliły: Połom
ska (Łódź) — cztery, Kamecka (Pol.) i 
Gruszczyńska (Łódź) — po Jednej. 

Drugiego dnia Polki rozegrały mecz mię 
dzymlastowy Białogród — Warszawa, zwy
ciężając 8:3 (4:1). Wyróżniły się z Polek 
Stefańska i Połomska. 

Zwycięski lot kpt. Witakowskiego 
• M i Zlot gwiaździsty awjonetek. HUw Wczoraj odbył się w Inowrocławiu zlot 
gwiaździsty awjonetek, na który przyleciało 
9 maszyn w następującym składzie: 

Pierwszą nagrodę zdobył pilot WHakow-
«ki (Aerk. Łódzki), 2-gą Ramoszek (Aerk. 
Gdański), 3-cią Bezdek (Aerk. Krakowski), 
4-tą Dzwonkowski (Aerk. Warszawski). 

Następnie odbył się wyścig awjonetek, 
Wórego trasa wynosiła 145 kim. W wyści-
łu powyższy"1 pierwsze miejsce zajęła ma

szyna Witakowskiego 
W czasie wyścigu kpt. Kaczmarczyk 

na W. K. 3 zmuszony był do lądowania 
* powodu defektu silnika. Również w czasie 
wyścigu maszyna pilotowana przez Siedlec
kiego zaginęła i pomimo natychmiastowego 
wystania patrolu samolotowego ani pilota 
ani maszyny nie odnaleziono. 

Isinieją przypuszczeń5* że Sled*«cki wy
lądował w Toruniu. 

M ę c z e n n i c y g o r ą c a . 
Cztery obrazki. 

jest już nareszcie... lato. Od kilku dni jest 
już prawdziwe gorąco i słyszy się z głębi 
serca płynące westchnienie: Uf! gorąco! 
Tak, to prawda. Ale przejdźmy na parę 
chwil tam, gdzie upał dokucza najwięcej. 

Oto pralnia parowa. Człowiek oddycha 
parą, ulatniającą się spod żelazek. Ręce pra 
sowaczek wyglądają jak poplątane taśmy 
grubych żył, nabrzmiałych krwią. 

Niewiadomo, co lśni i błyszczy bardziej 
— śnieżnobiały konierzyk, wysuwający się 
spod żelazka, czy krople potu 

na czole prasowaczki. 
Przed każdą z tych kobiet stoi dzban wo
dy. Woda jest ciepła w tem „tropikalnem" 
piekle, ale przecież chłodniejsza, niż powie
trze, nasycone parą. 

Podchodzę bliżej do jednej z prasowa
czek. Jest to młoda, ładna, przeraźliwie bla
da dziewczyna. Ma na sobie biały, płócien
ny fartuch, zapięty pod szyję. 

— Ile godzin pani pracuje? — pytam. 
— Do wieczora — mówi z taką nieopi

saną tęsknotą, jaką dosłyszeć można tylko 
w głosie człowieka, umierającego z pragnie 
nia. 

A teraz skolei — kuchnia. Taka sobie 
zwyczajna kuchnia w przeciętnym domu ro 
dzinnym. Od rozpalonego blatu bucha nieo 
pisany żar. Gorąco pachnie jakaś marchew 
ka. Jakaś pieczeń, jakieś ciasto... Od progu 
odrzuca człowieka poprostu ciężki, skonden 
sowany zapach różnych potraw, palącego 
się węgla, drzewa, 

specyficzny zapach kuchni. 
Ani na chwilę nie wychodzi z tego pie

kła... Marysia, Zosia, czy może Stasia, albo 
Kazia... Ani na chwilę nie wychodzi stąd pa 
ni domu, ta, która nie ma służącej, lub ma 
tuką, za którą sama musi gotować. 

I trzeba skosztować tego, co się w tych 
znienawidzonych garnkach gotuje, trzeba 
stać nad wrzącemi z uciechy konfiturami, 
trzeba pieczołowicie obracać kotlety na pa
lącej płaszczyźnie patelni. 

I nie wolno się skarżyć. Trzeba być za
dowolonym, kiedy to wszystko będzie przy 
stole smakowało. 

Tramwaj. Ciężka, pełna drobnych monet 
torba ciąży, jak kamień, przywiązany do 
szyi Przycisk sukiennej czapki przygniata 
poprostu do ziemi. 

Ale to nic. Pasażerom może być gorąco, 
pasażerom może być niewygodnie. 

Konduktor jest na służbie 
i nie wolno mu o tem zapomnieć. Niewol-
no mu rozpiąć marynarki bo to niepoważnie 
wygląda, nie wolno zsunąć czapki na czo-

ŁECZNICA 

CHORÓB OCZU 
ze a ta ł * ml U * ban i 

DOKTORA 

DONCHINA 
«L P iot rkowska Nr. 90, 

t a l . 221-72. 
ł'rxyim»J€ lit choryeh wymafalącyek 
przebywania w łącznicy (operacje «t*. 

• Ukie chorych przychodzących. 
9 — l i .4 4 — 7 i p6Ł 

L E C Z N I C A 
Lekarzy specjalistów I gabinet 

dentystyczny 

Gdańska 20, tel.116-44 
Przyjmuje od 9 rano do 8 wieczorem. 

PORADNIA 
WENEROIOGICZNA 

Leczenie chorób 
Wenerycznych i skórnych 

Z o s t a ł a p r z e n i e s i o n a Z i e l o n a 2 
ta i . 189-33 

9 rano do 9 wieczór, święta 9 — 2 pp. 
PORADA 3 zł. Dzieci i kobiety przyjmuje 

kobiela-Iekarz od fi, 11 — 1 i 3 — 4 pp. 

ło. Nie wolno wyskoczyć w biegu 1 napić 
się wody. Trzeba być uprzejmym 1 goto
wym na usługi pasażerów, nie można nawet 
usiąść na wygrzanej przez słońce ławce 
tramwaju. Jest się na służbie. Trzeba o tem 
pamiętać... 

Albo drukarnia. Linotyp, szczękając zę
bami klawiszy, ziejący roztopionym ołowiem 
potwór. 

Ciężka jest służba przy nim. Gorąco. 
Ani na chwilę nie wolno jednak stracić przy 
tomności. Linotypista zwilża tylko popękane 
wargi, wyschłym z pragnienia końcem języ
ka. Przez długie godziny nie wstaje ze swe
go krzesła. Pilnie śledzi uciekającą gdzieś 
myśl, myśli innych, tych, którzy mu powie 
rzyli rękopis. 

Gorąco. Zecer składa najpiękniejsze ze 
wszystkich zdań: — „Las nęcił cienistym 
chłodem"... Tak. Las nęci. Słyszymy prze
cież wyraźnie szum jego gałęzi widzimy 
miękki, chłodny mech. I możemy w każdej 
chwili tam jechać, my wszyscy, którzy 
skarżymy się na upał. 

Muszą tylko zostać tu cl wszyscy, któ
rzy się... nie skarżą, ci wszyscy, ...którym 
upał dokucza najbardziej. 

HR MFD. 

H. RÓŻ A NER 
N a r u t o w i c z a 9 . f r . I I p i ę t r o 

Tali 128-98. 
Choreby weneryczne, 

naoczopłciowe i skórne. 
Przyjmuje od 8—10 rano i 5—8 pop. 

str . a 

Sport w k i l k u słowach 
(—) W. meczach o mistrzostwo ligi wa-

terpolowej Craccvia zremisowała z t & t 1:1, 
AZ.H uzyskał identyczny wynik 1:1 z Ma
kabi, wreszcie Makabi pokonała Legię 1:0. 

(—) We Lwowie odbyły się międzymia
stowe zawody lekkoatletyczne między Lwo
wem ? Wilnem zakończone .. .,aestweiu 
Lwowa w stosunku 65:59. Zawody odby
wały się w fatalnr/ch warunkach atmosfe
rycznych. 

(—) Spotkanie towarzyskie TUK - M 
kabi zakończyło się zasłużonem zwyt 
stwem drużyny b. klasowej. Bramki dla l LI
KU strzelił Korporowicz, a dla Makabi (Jolo 
berg. Sędziował p. Przygoński. 

W Poznaniu rozegrane zostały w y ś 
cigi motocyklowe o złoty kask. Wygrał 
Lange z Legji warszawskiej przed 
Weylem. 

W Poznaniu ligowa Warta rozegra
ła towarzyski mecz z mistrzem a klasy 
Legją, zakończony wynikiem remiso
wym 1:1. 

W mistrzostwach ligi lwowskiej uzy 
skano następujące wynik i : Hasmonea— 
Polonja 3:2, Czarni—Ognisko 5:1, Po
goń Ib—Resovia 5:2. Ukraina—Sokół 
drugi 1:0, Lechja—Świteź 3-2. 

DYŻURY POGOTOWIA PIELĘGNIAREK. 
Zawodowe dyplomowane pielęgniarki i masa-

żystki udzielają pcmocy i opieki pielęgniarskiej 
do domów prywatnych i na wyjazd na każde 
wezwanie lekarzy i osób prywatnych. 

Zgłoszenia pizyjmuje sekretariat Zawodowe
go Związku Pielęgniarek i Zawodów Pokrew
nych przy Z. Z. Z. ul. Przejazd 40 tel, 16450 co
dziennie w godzinach od 10-e>j rano do godziny 
9-ej wieczór. 

D R . H E L L E R 
speef. chorób skórnych, 

wenerycznych i mocsoplciowjeb 
Traugutta 8 , telef. 179-89. 

Przyjmuie od 8—11 r. I od 4—8 wlecz. 
W niedziele 1 święta 11—2 p. p. 

dla niezamożnych ceny lecznic 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

OR MED 

M. GŁAZER 
Choroby skórne i weneryczne 
Z a c h o d n i a ©4. 

telef. 18S - 49 
przyimue od U — 2 i od 7 — 8V2 wieez, 
w niedziele .wiata ed 10 — 12 w poł. 
Dla niezamożnych ceny lecznicowe. 

Dr. J. NADEL 
aknsser — ginekolog 

arzyjmuje od 3 — 5 i od 7 — 8 wiecz. 

u l . A n d r z e j a 4, telef. 228-92 

Dr. Med 

W. F I S C H E R 
Choroby wewnętrzne 1 dzieci 

przeprowadził się 

ul Andrzeja 28 Ip. te i . 101-13 
przyjmuje 9 — 11 i 6—8 wiecz. 

PIELGRZYMKA AUTOBUSAMI 
DO SKOSZEW I PARZNA. 

Lódź, 16 lipca. Dk..*.;alny Instytut Akcji Ka
tolickiej organizuje 22 lipca r. b. jednodniowa 
pielgrzymkę autobusair.1 z Łodzi do Skoszew i 
Niesiilkowa na uroczystości kościelne. 

W Skoszewach J. E. Ks. Biskup l>r. W. 
Tymieniecki dokona poświęcenia kamieniu $i 
gielnego pod budujący juz kościół. 

'.V Niesulkowie odbędzie sic doroczny wiel
ki odpust ku czci Matki Boskiej Skaplcrznej. 

W uroczystościach weźmie udział duchowi*!': 
stwo oraz liczne pielgrzymki. 

Karty przejazdowe antcbu«umi w centt 
złotych nabywać można w Sekie(nri;uie Die . 
Inst. Akcji Katolickiej ul. Ks. Skorupki la ora. 
we wszystkich łódzkich parafiach. 

Co nas po pracy rozwese l i? 
Teatr Letni — Zgorszenie publiczne. 

~ Teatr Miejski — Arieta i zielone pudla. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Pizedsta 

wlenis zawieszone. 
Bagatela Tealr Rewii tPiotrk. ska 94) — Hu

mor krzepi. 
Teatr NowyGong, śródmiejska 17 — Pe-

wja 100,000. 
Adria — 1. Bujda jakiej świat nie widział. 

II. Ucieczka p*zed ślubem. 
Amor — Na scenie Jak się bawić to sit ba

wić. Na ekranie — Arena namiętności. 
Capltol — Zycie bez jutra. 
Caslno — Ordynans. 
Corso — I. Port Diego. II. Król cyganów. 
Czary — I. Brat dj.tbta. II Noc w*Kairze. 
Grand-klno — Gwiazdy Broadwayu. 
Metro — I. Bujda Jakiej świat nie widział 

II. Ucieczka przed ślubem. 
Muza — Bytem szpiegiem. 
Oświatowy — 1. Trzej przyjaciele, II 6 tygoc 

nl wśród apaszów. 
Palące — Na ulicy. 
Przedwiośnie — Grzech miłości. 
Rakieta — Prywatne życie Henryka VIII. 
Sztuka — Miłostki baletnicy. 
Zachęta — I. Porucznik marynarki. I I . Kobie

ta, kameleon. 
WYSTAWY. 

I. P. S. Park Sienkiewicza — Wystawa o 
iraeów p. n. Warszawski salon w Łodzi. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa grzybkowa, bitki cielęce z ry

żem i mizerja, kompot z jabłek. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Aleksemu. 
Wschód słońca 3.34 
Zachód - 19.50 
Długość dnia 16.18 
Ubyło dnia 0.12 
Tydzień 29. 

DR. MED. 

HAŁTRECHT 
powrócił 

Choroby skórne, weneryczne I moczopłclowe, 
Piotrkowska 10. Telef . 131-86 
przyjmuie od g. 8—11 rano i od 5—9 wtscz. 

W niedziele i święta od 10 do 1 w poł. 
Dla bezrobotnych ceny lecznic. 

Dr. med. 

L. N I T E C K I 
choroby akórne, weneryczne 

i moczoptciowe. 
N A W R O T 32, t e l . 213-18. 

Przyjmuje od 3—10 rano i od 5—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9 do 12 w poł. 
Dla niezamożnych ceny lecznicowe. 

Przychodnia Wenerologiczna 
Lekarzy specjalistów 

Z a w a d z k a 1 . t e l . 205-38, 
czynna od 8 rano do 9 wiecz. 

Choroby weneryczne — maczeplciowe i skórne 
(Porady aekaualne). 

Stacja zapobiegawcza czynna całą dobą 
Dla pań oddzielna poczekalnia Porada 3 nłeta 

Or. med. 

H. KŁACZKÓW A 
położnictwo i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

Przyjna. codz. od 10—12 i od 5—» po poł 

MARKOWICZÓW A 
Choroby skórne i weneryczne. 

Z n w a d z k a 1 4 
telefon 166-35. 

Przyjmuje od 8 do 10 rano i od 3 do 8 wieczór. 



Sit. 6 
Nr. I 9 i 

WANNA W ŁODZI. 
Kąpie l morska arystokratk i . 

Niezliczone masy ludzi używają dziś ką
pieli morskie!-, znajdując w nich wypoczy
nek po całoroczne] znojnej pracy. Trudno te
dy dziś uwierzyć, że jeszcze przed niewiele 
więcej niż 100 laty, kąpiele morskie ucho
dziły za niesłychaną nowość i ograniczone 
były przez 

groteskowe 1 śmieszne przepisy. 
Siłę leczniczą wody morskiej zaczęto naj 

pierw wykorzystywać w Anglji, stąd dopie
ro rozszerzyły się zdobyte tam doświadcze
nia na resztę Europy. Pod koniec XVIII stu
lecia elegancki świat angielski pierwsze 
podjął wycieczki kąpielowe na wybrzeże. 
O życiu płazowem w dzlstejszem pojęciu nie 
mogło być oczywiście mowy. Na wybrzeżu 
znajdowała się pewna ilość bud na dwóch 
kółkach, z których każda dawała pomieszczę 
nie 

sześciu osobom. 
Tutaj goście kąpielowi przywdziewali strój 
Kąpielowy 1 tytnemi drzwiami po schodach 
schodzili do morza, gdzie specjalny namiot 
zasłaniał ich przed wzrokiem ciekawych. 
Dia płci żeńskiej istniały specjalne surowe 
przepisy kąpielowe. Nie było w zwyczaju, 
żeby panie same się kąpały. Ubierały się one 
do kąpieli w kostium flanelowy, poczem 
dwie silne niewiasty zanosuy Je do wody. 
Po krótkim pobycie odnoszono je spowrotem 
do budki kąpielowej. Późnie] posługiwano 
się także łodziami, które mieściły w sobie 
wannę kąpielową. 

Do jakich scen śmiesznych dochodziło 
nieraz w tych kąpieliskach morskich, ilu
struje zajście, jakie w 1817 r. miało miejsce 
pod Calais. We Francji lekkie kostjumy ką
pielowe były używane, a damy kąpiące się, 

'< wchodziły do wody 
w eleganckich toaletach. 

W lecie tego roku postanowiła także księż
na de Berry użyć kąpieli morskiej. Pojawi
ła się ona na plaży w eleganckiej toalecie, 

Jakgdyby przyszła na bal. W swej karecie 
pozostawiła drugą wytworną toaletę, w kto 
rą miała się przebrać po kąpieli. Wielki 
tłum publiczności przyglądał się z odpowled 
niego oddalenia kąpiącej się księżnej, które] 
towarzyszył burmistrz miasta Calais. Ponie
waż zaś nie miał już czasu na przebranie 
się, nie pozostawało mu nic innego, jak ra
zem z Księżną wejść do wody w 

swym stroju uroczystym, 
a więc we fraku, białych rękawiczkach 1 cy

lindrze. Trzymając cylinder w ręku, uprzej
my burmistrz zanurzył się do wody, aż po 
samą szyję. Ody kosztowne szaty księżnej 
nasiąkły wodą morską, zwróciła się ona z 
godnością spowrotem ku brzegowi i udała 
się w towarzystwie również przemoczonego 
burmistrza do swe] karocy. 

G d y w ł o s s i w i e j e . . 
(ZY MOŻNA PRZYWRÓCIĆ 
Zabiegi odmładzające mają już bogatą 

MŁODOŚĆ? 
historję. 

Któż nie zna tego zespołu cech ze 
wnętrznych i wewnętrznych, który na
zywamy starością! Każdy organizm ży 
jacy, czy będzie to człowiek, czy zwie 

osiągnięciu pcw-
podlegać tym 

S L U B N U D Y S T Ó W 
Na obecne] wystawie chicagowskiej znaj 

duje się park z wszelkiemi możliwemi atrak
cjami, gdzie między inneml można zobaczyć 
jak wyglądał świat koło mlljona lat temu. 
W jaskiniach mieszkają ludzie porośnięci 
grubym włosem, o wielkich maczugach w 
ręku, a na łąkach przechadzają się dostojne 
dynozaury, brontazaury i inne potwory z 
tej epoki. 

Pan Karol Miller i panna Joan May nie 
znaleźli innego miejsca, bardziej odpowied
niego na 

W 

ceremonję ich zaślubin, 
niż owa cząstka „zaginionego świata". A 
przytem gorliwi nudyści, młoda para i świad 
kowie wystąpili zupełnie nago. Dla pastora 
zrobiono wyjątek: pozwolono mu wdziać 
kozie skóry. Władze policyjne zabroniły do
puszczenia publiczności, ale pozwolono do
konać zdjęć operatorom „aktualności" fil
mowych. Toteż obecnie nie kilka tysięcy o-
sób, ale cała Ameryka może podziwiać na 
ekranie ten tak niebanalny obrządek ślub
ny. 

Swoboda obyczajów w dawnym Rzymie. 
Historja rozwodów. 

W Atenach już na 600 lat przed Chry 
«tusem prawodawstwo Solona nadało za
równo mężczyźnie, jak i kobiecie możność 
rozejścia się w wypadkach ściśle określo
nych. Wtedy to powstał rozwód. 

Z Grecji przedostał się do Rzymu, gdyż 
greckie zasady prawa posłużyły sczasem za 
podstawę prawu słynnych Dwunastu Ta
blic. Przedtem jednak w Rzymie Ov czasu 
jego powstania, t. j . w ciągu 523 lat, nie 
było ani jednego rozwodu. Pierwszy na 
podstawie zasad prawa, przywiezionego z 
Aten, rozwiódł się Spurjusz CavUiusz Ru
ga. 

Późnie] rozwody stały się 
bardzo pospolite. 

W ostatnich latach istnienia państwa rzym
skiego kobiety zaczęły z prawa rozwodu ko 
rzystać tak często, że według słów Seneki, 
niektóre z nich mogły rachować swe lata 

Im więcej sosu, tern lepie*. 
Codzienny, spożywany przez nas chleb 

nie posiada zbyt odległej przeszłości. Udo
skonalenia w przyrządzaniu chleba przy
szły ze wschodu. Początkowo ciasto wyra
biano z mąki I wody i pieczono w specjal
nych piecach chlebowych, skonstruowanych 
po raz pierwszy przez Egipcjan. Europa wy
nalazek ten* poznała za czasów panowania 
rzymskiego, chociaż przyzwyczajenie do 
pieczywa w popiele trwa 

jeszcze bardzo długo. 
Chleb pieczony służył za talerze, na któ

rych kładziono i krajano inne potrawy, 
głównie mięso. Kiedy wilgotniał od sosów 
i soku mięsnego, chleb-talerz stawał się 
smaczniejszy. Te chlebowe talerze utrzy
mywały się długo w użyciu, gdyż kroniki z 
1340 r. mówią jeszcze o sjlch. Pozostał 
opis bankielu z czasów Ludwika XII, na 
którym 

1300 tuzinów 
chlebowych talerzy zostało użytych I zje

dzonych przez zaproszonych gości. 
Co się tyczy początków używanego dzi

siaj t. zw. kwaśnego chleba, został on wy
naleziony przypadkowo. Biedni ludzie przez 
oszczędność* mieszali resztki starego ciasta 
z ciastem śwleżem. Następowała fermenta
cja, kttfra czyniła chleb lżejszym smacz
niejszym. Plinjusz jednak zapewnia, że Ga-
Uowie posługiwali się w Tym celu drożdża
mi z piwa. W ciągu szeregu wieków za
pomniano jednak o tern odkryciu 1 dopiero 
w XVI stuleciu zaczęto znowuż wypiekać 
chleb kwaśny. 

Ówcześni lekarze zabraniali jedzenia le
go chleba, twierdząc, że „drożdże są szko
dliwe dla zdrowia 1 organizmu ludzkiego 
skutkiem swej clerpkości, powstałej z roz
kładania się jęczmienia i wody". Ale ponle 
waż wszyscy zajadali się tym „cierpkim, 
miękkim chlebem", nie zwracano uwagi na 
przestrogi lekarzy, tembardzie], że 

nikt nie umierał. 

Kr 61 kurkowy 
armii angielskiej. 

Królem kurkowym armji 

brytyjskiej na zawodach 

w Bisley ogłoszony zo' 

stał sierżant Moore. 

£ *•—.\ 
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nie według liczby konsulatów, lecz mężów, 
których porzuciły. 

W cesarstwie bizantyjskiem utrzymała 
się w sile forma rozwodu na mocy obopól
nej zgody małżonków. 

Rozwód w średniowieczu był również 
zjawiskiem powszechnem aż do czasu zna
nego stanowiska Soboru Trydenckiego, któ 
ry orzekł, że każdy, kto zażąda lub otrzyma 
rozwód , 

będzie wyklęty. 

Ograniczając prawa o rozwodach, Sobót 
Trydencki sądził, że wpłynie tern na uszla
chetnienie instytucji małżeńskiej. 

Konstytucja rewolucyjnej Francji w 1792 
roku wznowiła rozwody, usuwając je spod 
prawa władzy duchownej i tern samem prze 
kreślając postanowienia Soboru Trydenckie
go. Łatwość w otrzymaniu rozwodu spowo
dowała jednak 

tak liczne nadużycia, 
żc rezultaty tych nowych postanowień prze
raziły nawet samych twórców prawa roz
wodowego. Kiedy rozwód wprowadzono, zło 
nie ustało, tylko w innej postaci trawiło ro
dzinę. 

Dało to podstawę do twierdzenia, że ani 
zakazy rozwodowe, ani wolne rozwody nic 
są w stanie wpłynąć dodatnio na małżeń
stwo, o ile powstaje ono wśród nienormal
nych warunków życiowych. To twierdzenie 
skolei uzupełniono innem. Należy utrudnić 
rozwód, czyniąc go możliwem tylko w 
szczególnej wagi wypadkach. 

Ten punkt widzenia prawodawstwa Iran 
cusklego sczasem przyjęła większość cywi
lizowanych państw. W takiej też formie 
istnieje ono po dziś dzień w większości 
państw europejskich, nie biorąc pod uwagę 
Rosji sowieckiej, gdzie prawo rozwodowe 
przyjęło formy 

zupełnie rewolucyjne. 

W Polsce katolickiej, do dziś obowiązu 
je uchwala Soboru Trydenckiego. 

PODSŁUCHANE 
BEZCZELNOŚĆ. 

Ignacy Prinz, buchalter (do swego sze
fa): Panie szeiie! Zdaje mi się, że idzie do 
nas straszna burza;! 

Pan Minczeles, szef: Jak się pan wyra
ża? Co to znaczy „do nas"? Co pan jest, 
właścicielem mojej firmy, czy wspólnikiem? 

WYJAZD DO WÓD. 
— Co panu, panie Kettenhender, pora 

dził doktór na zdenerwowanie? 
— Wyjazd do wód... 
— Co pan powiadasz, wyjazd do wód? 

Na zdenerwowanie? Dokąd pan masz je
chać? 

— Ja nie, tylko — teściowa. 

W PRZEDZIALE KOLEJOWYM. 
Młoda panienka 1 przystojny młodzian 

zabawiają się kulturalną rozmową, t. j . o 
r porcie i okultyzmie. 

— Ja jestem odgadywaczem myśli.., 
— I pan zna moje myśli? 

— Tak... 
— Niemożliwe! I pan tak siedzi w kącie 

pod oknem spokojnie? 

rzę, czy roślina, po 
nego wieku zaczyna 

charakterystycznym 
przeistoczeniom, 

które czas niesie z sobą, wprawdzie 
powoli, ale w sposób pewny i nieuni
kniony. Stopniowo, u człowieka po 45 
roku życia zaczynają zjawiać się obja 
wy upośledzenia sprawności fizycznej 
i zdolności odbierania wrażeń zmy
słowych. Ruchy powolnieją, mięśnie 
zatracają swą dotychczasową gięt
kość i sprężystość, sztywnieją stawy, 
słabnie wzrok i słuch, zaczynają wy
padać zęby, włosy okrywają się si
wizną. W miarę posuwania się z wie
kiem zjawiają się różne dolegliwości 
ze strony narządów wewnętrznych, 
jak kaszel, zaburzenia w pracy żołąd
ka i jelit, napady duszności, zaczyna 
szwankować i praca mózgu, pogarsza 
się pamięć, zanika zdolność i 

do twórczych wysiłków 
umysłowych. 

W dalej posuniętym obrazie „zwiadu 
starczego" człowiek staje się niedołęż 
nem, bezradnem stworzeniem, wymaga 
jącem stałej opieki ze strony otoczenia. 
„Starość nie radość", krótko stwierdza 
mądrość ludowa, podkreślając w tern 
zdaniu uciążliwość tego stanu i przy
krości z nim związane , >. t 

Nic też dziwnego, że w umysłach 
wielu ludzi powstawało zagadnienie, 
czy starość jest stanem rzeczywiście 
nieuniknionym, a jeżeli tak, to czy nie 
dałoby się jego nadejście jaknajbar-
dziej odsunąć. Jeszcze ważniejszą do 
rozstrzygnięcia wydawała się kwcstja, 
czy osobnikom z już wytworzonemi 
zmianami starczemi nic możnaby w ja
kiś sposób przywrócić utraconej zdol
ności. 

Już w zamierzchłych czasach w 
Chinach podawano starcom dla od
młodzenia pewne wyciągi z narządów 
zwierzęcych, próby te czyniono w Gre 
cji i Rzymie i Europie średniowiecznej. 
Opowieści fantastyczne Wschodu i na
sze baśnie ludowe często wspominają 
o cudownych „wodach", czy „eliksi
rach", które miały przywracać zdro-
wje,. młodość, i enerjjję. t twó.rczą. Po
dobne szczefoły '• znajdujemy, miedzy 
innerai w pbdaniach o Fauście i Panu 
Twardowskim. 

W latach powojennych sprawa od
mładzania nabiera szerszego rozgłosu 
w związku z pracami dwóch lekarzy: 
Steinacha i Woronowa. Obaj badacze 
zastosowali sposób zabiegów krwa
wych operacji chirurgicznych), podda
jąc tym zabiegom narządy płciowe. 

Tak zwane gruczoły płciowe, uwa
żamy zgodnie z dzisiejszemi poglądami 
naukowemi za fabryki o dwojakiej wy 
twórczości. Jedne z komórek gruczo
łowych służą do wytworzenia komó
rek płciowych, przeznaczonych na 
właściwą czynność rozrodczą, czyli 
wydanie na świat nowego człowieka. 
Drugi zespół produkuje substancje, zwa 
ne hormonami, które dostają się do 
krwi i wywierają 

doniosły wpływ na cały organizm. 
Od rodzaju tej wydzieliny _ „dokrew-
nej" — zależy rozwój zewnętrznych 

oznak płci, jako też sam popęd płcio
wy i cały szereg innych właściwo
ści ustroju żyjącego. 

W okresie starzenia się gruczoły 
podzielają los wszystkicli narządów. 
Liczni lekarze starożytni stali na sta 
nowisku, że starość była czemś rów-
noznacznem z wygaśnięciem czynności 
płciowej. Podobnie i według Steinacha 
i Woronowa, wcześniejsze zjawienie 
się starości ma zależeć od tego jak za
chowuje się praca gruczołów i to tej 
części gruczołowej zwłaszcza, która od 
powiada komórkom hormonotwórczyrp. 
Leczenie starości zatem musiałoby 
dążyć do potrzymania lub ożywienia 
zanikającej czynności gruczołów. 

Steinach w tym celu wykonywa ope 
rację, która ma na celu sprowadzenia 
zaniku tej części gruczołu u mężczyzn, 
która fabrykuje plemniki, ażeby umo
żliwić 

lepsze ukrwlenie, 
a wraz z tern 1 odżywianie odcinków 
o produkcji dokrewnej. Zabieg usku
tecznia albo na jednej, albo na obu 
stronach. 

Woronow stosuje metodę przeszcze 
pienia gruczołów płciowych do innych 
osobników, gdzie gruczoły te pełnia, 
swą czyność w sposób nienaganny. 
Wyniki wszelkich operacyj przeszcze
piania tkanek sq najlepsze, jeżeli prze
nosi się je albo u tego samego o-
sobnika z jednego miejsca na drugie, 
albo przynajmniej od osobników na
leżących do tego samego gatunku zoo
logicznego. U człowieka najpomyślniej 
szych rezultatów należałoby oczeki
wać przy szczepieniu gruczołów ludz
kiego pochodzenia. Jednak zdobycie 
właściwego materjału, aczkolwiek w 
zasadzie możliwie, w praktyce nastrę
cza 

dużo trudności. 
Dlatego też Woronow przeprowadza 
szczepienia zapomocą gruczołów usu
wanych małpom, jako zwierzętom naj
bliżej stojącym człowieka. 

Jakież są wyniki obu tych metod i 
czy mogą być one uważane za pewne 
w zwalczaniu starości lub przynajmniej' 
niektórych z jej cech? Obaj autorzy 
mogą się dziś wykazać 

" zńaczncm doświadczeniem 

skuteczności zabiegów, wykonywanych 
na zwierzętach 1 na ludziach. Wyniki 
niektórych operacyj były nader po
myślne i zachęcające do dalszych ba
dań. Spostrzegano wkrótce po zabiegu 
znaczne ożywienie apatycznych dotych 
czas osobników. , . 

W chwili obecnej nie można jeszefce, 
wypowiedzieć decydującego zdania o 
wartości zabiegów Steinacha i Woro
nowa. 

Umiejętność rozpoznania choroby 
jest zadaniem lekarza, jego zdanie też 
decyduje o wyborze metody leczniczej, 
czy byłaby to. operacja Steinacha 1 
Woronowa, czy zastosowanie tych 
sposobów, jak zlecenia dietetyczne, za
biegi przyrodolecznicze 1 t. p., które 
nie mogą wprawdzie młodości przywro 
cić, ale niejednokrotnie sprowadzają 
znaczną ulgę w cierpieniach 1 umożli
wiają pracę zarobkowąi. 

muchy — 
roznosicielki tyfusu, 

25 kilometrów... 
Amerykańscy piloci ma

jor Kepner (w środku) i 

pułkownik Stewens (od 

lewej) zamierzają po" 

bić rekord stratosfe

ryczny. 
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